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Od jakiegoś czasu opinia publiczna jest raz po raz alarmowana wiadomoś
ciami o katastrofach samolotów pasażerskich, pociągających za sobą liczne o- 
fiary w ludziach. Dziwnym trafem wszystkie te katastrofy dotyczą prawie wy
łącznie samolotów amerykańskich typu „Dakota“ . Czy działa tu złowrogie 
prawo serii, czy też po prostu seryjny błąd fabrykacji, ujawniający się złośli
wie w pewnych specyficznych warunkach, a uchodzący uwagi komisji odbior
czych — trudno w tej chw ili odpowiedzieć.

Na marginesie pierwszej katastrofy z tragicznej serii, samolotu .„Dakota“ 
C. 53, zabrał głos na łamach francuskiego czasopisma „ llllu s tra tio n “ , Paul- 
Emile Victor. N ik t bardziej od niego nie jest powołany do zabierania głosu w tej 
sprawie. Spędził on przed wojną kilka lat w okolicach podbiegunowych, prze
prowadzając badania odkrywczo-naukowe; w czasie wojny był początkowo 
specjalnym attache morskim w krajach skandynawskich, następnie wyjechał 
do Ameryki, gdzie od roku 1942 korzystano z jego pomocy w lotnictwie polar
nym; organizował mianowicie drużyny ratowmicze, niosące wybawienie i po
moc załogom samolotów, które na dalekiej północy ulegały częstym i niebez
piecznym wypadkom. Z chwilą zakończenia wojny Victor powrócił do Francji. 
Po katastrofie samolotu „Dakota“  C. 53 brał udział w poszukiwaniach zagi
nionej maszyny, podając swoje wrażenia w artykule, który poniżej przyta
czamy. -

POWIETRZNYM!

We w torek, dn ia  19 listopada 
1946 r. w  drodze z M onachium  
ie- Lyonu  zaginął pasażerski 
samolot am erykański, „D akota 
C. 53“. Wiadomość ta nabrała 
id razu  w ie lk iego rozgłosu, może

chwy tu jąc  kom un ika ty  „D akoty 
C. 53“ .

Równolegle do a k c ji lo tn icze j 
prowadzono we F ra n c ji 1 w  Szwaj 
ca rii poszukiwania na terenach 
górskich. M ałe g ru p k i góra li i

Po dziesięciogodzinnym wytężonym marszu karawana ratunkowa 
przybywa na miejsce katastrofy

dlatego, że wśród pasażerów 
zna jdow a ły się osobistości dosyć 
znane, a może po prostu dzięki 
Pewnemu g łodow i sensacji samej 
Publiczności.

Już od następnego dn ia  po
cząwszy, zorgan izow ali A m eryka - 
ńie akc ję  w yw iad ow czo-ra tow n i- 
czą. Poszukiwania, rozpoczęte 
Przy użyciu k i lk u  dziesiątek sa
m olotów , zakończyły się w  p ią tek 
Przy udziale około se tk i apara
tów.

O koło 50 spadochroniarzy ame
rykańsk ich  wzię ło  rów nież udzia ł 
W poszukiwaniach, go towych w  
każdej c h w ili do n iesienia pom o
cy odnalezionym  rozb itkom . L o t-  
ńicy francuscy, angielscy i  szw aj
carscy rów nież p rzy łączy li się do 
akcji. N awet poszczególpe czaso
pisma wydelegow ały swoje p ry 
watne sam oloty w  celach zarówno 
hum an itarnych ja k  i propagando
wych.

, A pa ra tu ra  rad iow a nieszczęs
nego samolptu nie została uszko
dzona, dz ięk i czemu rad ioopera
tor nadawał w  regu la rnych  do
stępach czasu m e ldunk i, mające 
Pa celu zorien towanie a k c ji ra 
towniczej. M e ld u n k i te dawały 
Jednak mało m a te ria łu  in fo rm a 
cyjnego — w łaśc iw ie  b y ły  ty lk o  
dwa pu nk ty  zaczepienia: opis 
miejsca ka tastro fy , podany przez 
radiooperatora i pewne dane po
równawcze, ja k ie  różne stacje od
biorcze m ogły w yprow adzić, pod-

przew odników  rozchodziły się w  
rozm aitych k ie runkach , osiągając 
wysokie szczyty, z k tó rych  było 
można ogarnąć w zrok iem  roz le 
głe przestrzenie.

W  p ią tek, dn ia  22 listopada, 
około godz. 13.30 rozb ity  samolot 
został spostrzeżony przez załogę 
angielskiego „Lancaste ru “ . Tere
nem ka ta s tro fy  by ła  górna część

lodowca W etterkessel w  O ber- 
landzie berneńskim , na wysokości 
oko ło  3200 m, m n ie j w ięce j 7 km  
na po łudnie od m iasteczka M e i
ringen, a 16 k ro  od In te rla ken .

N atychm iast po zrekognosko- 
w an iu  sam olotu lo tn icy  am ery
kańscy rozpoczęli z rzu ty  żywno
ści, lekars tw , odzieży i koców. 
Szwajcarska drużyna ratownicza, 
złożona z 70 ludz i, w yruszy ła  
na m iejsce ka ta s tro fy ; do tarła  
tam  na d ru g i dzień. t j.  w  sobotę, 
około godz. 14,15. Dw unastu pasa
żerów „D a ko ty ' zostało sprowa
dzonych na wysokość 2700 m, 
gdzie oczekiwa ły na nich dwa 
sam oloty szwajcarskie typu „F ie - 
se ler-S torch“ , na płozach, k tó ro ' 
dzięki w ie lk ie j sprawności p ilo 
tów  zdo ła ły w ylądow ać na lo 
dowcu G auli. Sam olotam i tym i 
rozb itkow ie  zosta li przew iezieni 
do M eiringen , a dalszą drogę do 
M onachium  i  W iednia od by li a- 
m erykańsk im  pociągiem san ita r
nym .

F ak tam i c iekaw ym i do zanoto
w ania  na m arginesie te j całej h i
s to r ii jes t po pierwsze m nóstwo 
sprzecznych i fa łszyw ych w ia 
domości, podanych przez prasę, 
po drug ie n iezw yk ła  ilość i  ro z 
piętość środków  ratow niczych, 
zm obilizow anych przez lo tn ic tw o  
am erykańskie.

P rob lem y ra tow n ic tw a, zbliżone 
do w yże j opisanego w ypadku, na
suw ały się w ie lo k ro tn ie  w  czasie 
w o jny, k ie dy  am erykańskie  szlaki 
lotnicze p row adz iły  przez strefę 
podbiegunową. Zapewnienie lo t

Samolot ratunkowy krąży nad kotłem śnieżnym, w którym leży o naleziona wreszcie Dakota C. 58

n ikom  m aksim um  bezpieczeństwa 
wym agało stworzenia specja lnej 
organizacj 1 wyszkolonego ra to w 
n ictw a. U tw orzono trzy  drużyny 
samolotowe, k tó rych  zadaniem 
było  pa tro low an ie  wyznaczonych 
terenów i niesienie ew entualne j 
pomocy. Jedna drużyna dzia ła ła 
w  re jon ie  G ren land ii, druga nad 
Labradorem , trzecia nad A laską 
i pó łnocno-zachodnim i te ry to r ia 
m i kanady jsk im i. W ie lu  rozb it
ków, w  okolicznościach zbliżo
nych do w yże j opisanych, zostało 
odnalezionych, w ie le  ek ip  zostało 
ura tow anych.

Jakby w yg ląda ła  akcja  tak ie j 
wyszko lonej d rużyny w  w ypadku  
podobnym  ja k  om awiany, a w ięc 
nie przedstaw ia jącym  pow ażnie j
szych trudności?

W iadomości rad iowe, o trzym y
wane z „Dakoty.“ , okreś la ły  m ie j
sce w ypadku  jako  zaśnieżoną,pła
szczyznę, położoną powyżej 3000 
m etrów  wysokości, otoczoną w y - 
sdkim i szczytam i górsk im i. Ten 
ogó ln ikow y kom un ika t, nie po
dający żadnych charakterystycz
nych szczegółów,' sta ł się p rzy
czyną, że poszukiw an ia b y ły  p ro 
wadzone w  w ie lu  m iejscach je d 
nocześnie, w łaśc iw ie  na teren ie 
całych w ysokich  A lp .

Tymczasem nieco ściślej sże in 
fo rm acje  ogran iczy łyby znacznie 
re jon  poszukiwań. G dyby p ilo t 
podał, że skraksowany samolot 
zna jdu je  się na w ie lk im  lodowcu, 
sp ływ ającym  w  k ie ru n k u  północ

nym , a otoczonym w yso k im i szczy 
tam i gó rsk im i o wysokością do 
4000 m, dało by się b e z 'tru d u  u - 
sta lić, że w  rachubę wchodzą za
sadniczo trz y  p u n k ty : O betland, 
lé Vala is i. m asÿw M o n t Blanc. 
W  tych też re jonach by łyb y  w  
p ierw szym  fzędzie dokonywane 
lo ty  wyw iadowcze, przy  . czym 
każdy z pa tro lu jących  sam olotów 
zab iera łby pewną ilość żywności, 
ciepłe j odzieży i le ka rs tw  dla 
możności udzie len ia na tychm ia
stowej pomocy rozb itkom , w . ra 
zie ich odnalezienia.

D rużyny  ratow nicze górskie na 
terenie Szw a jcarii, w  T u ryn ie  i 
w  Grenoble, jako  w  m ie jscow o
ściach, stanow iących p u n k ty  w y 
padowe' w  re jon y  poddane obser
w ac ji, oczekiw a łyby na in fo rm a
cje, podane drogą rad iową, goto
we w  każdej chwilą do w yruszę- 
nia, Dotyczyło by to rów nież i 
spadochroniarzy, k tó rzy  zosta liby 
użyci w  razie koniecznym  w  n ie 
w ie lk ic h  ty lk o  ilościach. Potrzeba 
by rów nież lu d z i obeznanych do
skonałe z terenem, k tó rz y  m o g li
by  udz ie lić  przez rad io  dokład
nych w iadom ości o położeniu 
rozb itków , d la  u ła tw ie n ia  a k c ji 
ra tow n icze j, lu b  też lekarza, o ile  
obecność jego by łaby nieodzowna 
ze względu na odniesione rany 
lu b  z ły  stan zdrow ia  któregoś z 
pasażerów „D a ko ty “ .

Jedynie w  zupełnie w y ją tk o 
w ych  wypadkach, na teren ie zna

Karawana ratunkowa posuwa się przez pola śnieżne, by dotrzeć do odnalezionych rozbitków Dakoty

cznie niebezpieczniejszym niż 
A lpy , w, razie gdyby ekspedycja 
ra tunkow a potrzebowała k ilk u  
dn i na dotarcie , do samolotu, a 
stan zdrow ia pasażerów, lu b  yjh 
mała odporność nerwowa, zm u
szały do szybkiego działanie., 
można by użyć do a k c ji spado
chroniarzy, celem udzie len ia ro z 
b itko m  pomocy i  podtrzym an ia  
ich na duchu.

Jakie  praktyczne wniosky m o 
żna w ysnuć:z .pow yższe j: h is to r ii 
d ia  lo tn ic tw a  kom unikacyjnego, 
zarówno nad, terenem  F ra n c ji ja k  
i  innych  k ra jów ?

Każde n iem a l państwo posiada 
oprócz terenów  gęsto za ludn io 
nych i  ła tw o  dostępnych, także 
i  takie , w  k tórych, loka lne .w a 
ru n k i stw arza ją  pewne niebez
pieczeństwo dla  przym usowych 
lądowań. We F ra n c ji są to g łów 
nie re jon y  alpejskie.

A e ro k lu by  pow inny  organizo
wać w  razie, po trzeby akcję w y 
w iadowczo - ra tunkow ą. W  tyrn  
celu pow inny one dysponować 
s iłam i leka rsk im i, w yszko lonym i 
san itariuszkam i, oraz. specja li
stam i, um ie ją cym i przedostać się 
do w nętrza  sam olotów, co . n ieraz 
przedstaw ia w  n ienorm alnych 
w a runkach  duże trudności. W ia
domości dostarczane aeroklubom  
pow in ny  być m ożliw ie  dokładne, 
toteż w ładze loka lne  muszą być 
zobowiązane do udzie lan ia  ści
słych in fo rm a c ji i  szybkiego ich 
przekazywania.

W  re jonach trudn o  dostępnych 
trzeba w yszko lić  dwa rodzaje 
d rużyn  ra tunkow ych . P ierwszy —  
złożony z w y tra w n y c h  przewod
n ików ,' doskonale o rien tu jących  
się w ,te re n ie . D rug i, składający 
się ze spadochroniarzy, zap raw io 
nych do lądow an ia  na trudnych  
terenach, w  górach, lasach itp- 
W ym aga to i specja lne j techn ik i 
i poniekąd specjalnego e kw ipu n 
ku, Spadochroniarze tacy b y lib y  
użyci w  w ypadku, gdy dojście 
drużyny  ra tun kow e j do m ie jsca' 
ka tas tro fy , w ym agałoby dłuższe
go czasu.

Szkolen ie . p ilo tó w  pow inno o- 
bejm ować rów nież naukę p rz y 
musowego lądowanid, zależnie od 
terenów , na k tó rych  odbywa się 
tak ie  lądowanie. O dpowiednje 
in s tru kc je  muszą obejm ować za
rów no środk i ostrożności, ja k ie  
należy przedsięwziąć, ja k  i  ści
słość w  podawaniu kom un ika tów  
rad iowych.

Im prow izac ja  w  a k c ji ra to w n i
czej jest kosztowna i  m ało  wy
dajna, a nadm iar użytych do a k c ji 
środków  jest rów n ie  pożałowania 
godny, ja k  i ich brak. <tl. i.  *,)

NA RATUNEK ROZBITKOM
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WÇENIUSt

Był zdecydowany. N ie ma n a j
mniejszego sensu szamotać się w  
pazurach przeznaczenia. Skończy 
tu, zaraz, na miejscu, albo w yr
wie się im i zginie gdzieś w  lesie, 
jako wolny człowiek, a nie pod 
butem konwojujących go szata
nów. Postanowienie to było sza
leństwem, samobójstwem — wie
dział o tym. Szansa wygrania: 
chyba jedna na tysiąc, a stawką: 
życie. A le  życie to jest tanie, bar
dzo tanie, i kładł je  na niepewną 
kartę z ponurem lekceważeniem.

Pędzili ich już od świtu, bez 
odpoczynku. SS-mani przynaglali 
stale do pośpiechu. Chorych i sła
bych, którzy nie mogli iść o w ła 
snych silach, wykończono na miej 
scu przy ewakuacji obozu, upada
jących w  drodze ze zmęczenia -r- 
dobijano.

Byl mróz i padał drobny, szkli
sty śnieg, małe, ostre ziarenka, 
kłujące dotkliwie w  oczy, W ięź
niowie m ieli na sobie tylko pa
siaki, konwojenci odziani byli w  
baranie futra, wysokie filcowe bu 
ty, czapy z nausznikami i w ełnia
ne rękawice, Posilali się w  m ar
szu, palili papierosy, i stale krzy
czeli „schneller“!! —  „schnel- 
le r“!! ,

Szarzało. Gdzieś daleko prze
b ija ły ' się trwożliw ie maleńkie 
światełka osiedla, a może wioski. 
Po obu stronach drogi zaczynał 
się rzadki las. Konwojenci przy
naglali biczami. Widocznie we wsi 
zarządzą postój. W  tyle znów pa
dło k ilka suchych strzałów’. Rozu
m iał ich znaczenie: Za nim i zo
stało paru towarzyszy niedoli — 
już wolnych na zaw'sze.

Andrzej spojrzał spode łba na 
Niemca, który szedł cały czas 
obok niego. W  zmęczonym móz
gu ofiary zrodziło się nagle po
dejrzenie, że tamten poznał - jego 
zamiar i ina go na oku. —  W  pa
rę sekund później Andrzej za
drw ił sobie z losu; sądził, że po 
raz ostatni w życiu. Bodnął z całej 
siły w  brzuch konwojenta, mobi
l iz u ją c  do tego uderzenia całą po
siadaną jeszcze w  w ątłym  ciele 
energię. Niemiec zachwiał się i ru  
ną? w  śnieg, z ochrypłym prze
kleństwem na ustach. Andrzej dał 
rozpaczliwie długiego susa przez 
rów', wpadł twarzą na krzak, i 
oślepiony biegł przed siebie w  
las. Zgubił drewniaki, spadły mu 
z nóg szmaty, zastępujące onuce, 
rozdarł na sobie drelich —  ale 
leciał, wciąż leciał, gnany teraz 
szaleństwem strachu i rozpaczą. —  
Strzelali. Rój stali z cienkim  
poświstem przeleciał mu nad gło- 
W'ą. Padł znów', poderwał się i 
skoczył w  ośnieżony zagajnik. Wy 
dzierał się z uchwytu gałęzi, w y- 
szarpywał bose nogi z plątaniny 
suchych badylów, darł skórę o wy 
stające ostre sęki, łamał sobą lub 
giął małe drzewka.

Psy!!! Tak, słyszał, jak  skowy- 
czą za nim, jak  ujadają radośnie, 
zapalone pogonią. D la  czworonoż
nych złoczyńców, wytresowanych 
do ścigania ludzi, była to nielada 
zabawa i sposobność do wyłado
wania rozbudzonych przez czło
wieka złych instynktów dżungli. 
Były tuż, tuż za nim. Dopędzą go. 
Andrzej cisnął się w  największy 
gąszcz, jak i napotkał, myśląc ró
wnocześnie, że jest stracony. Por
wał w  biegu gruby suchy patyk. 
Psy skoczyły za nim. Zagajnik 
skończył się nagle i otworzyła się 
mała polanka. Teraz im  się nie 
wymknie. W  obliczu podlej śmier 
ci od kłów kosmatych bestii, w  
człowieku zakipiał straszliwy, 
krw aw y gniew. Stanął, obrócił 
się gwałtownie i palnął prosto w  
pierwszy zjajany pysk. Musiał 
trafić, bo zwierzę wydało krót
ki, żałosny skowyt i legło w’ śnieg. 
Jego towarzysz był najwyraźniej 
zaskoczony zachowaniem ściga
nego. Po prostu — \zgłupiał na w i 
dok ofiary, która zamiast wyda
wać teraz okrzyki przerażenia —  
rak w  tylu  innych wypadkach —  
zadaje śmiertelne razy. W  prze
ciągu k ilku  sekund pies przebył 
w  swym mózgu daleką wędrówkę, 
od pierwotnego bytu w  puszczy, 
do czasów, kiedy człowiek stał się 
jego panem. Całe pokolenia psich 
przodków zadrżały w  tej chwili 
na widok zuchwalstwa, popełnio
nego przez przedstawiciela ich ro
du, który złamał Prawo i odwa
żył się godzić na człowieka. Nau
kę, jaką otrzymał u ludzi —  sza
tanów, zagłuszył zew silniejszy, 
nakazujący posłuszeństwo każdej 
dwunożnej, władczej istocie, trzy  
mającej k ij w  ręku i karzącej, 
strasznie karzącej!

Zwierzę dotknęło nosem nieru
chomo leżącego towarzysza, ob
wąchiwało go przez jakiś czas, no 
zdrza zadrgały mu niespokojnie.

grzbiet się z jeżył, zdjęła je zgroza 
i legło na łapach przed Andrze
jem, wyciągając pysk na śniegu.

—  „Geh weg“!! —  krzyknął wię 
zień —  i zamierzył się kijem . Pies 
poderwał się i pobiegł przez po
lankę, potem przepadł w  krza
kach.

Nogi drżały pod Andrzejem, sla 
niał się, padał, lecz uciekał dalej. 
W  uszach rozdzwoniły mu się, aż 
do bólu, kłujące dźwięki, mróz ką
sał poranione ciało, huczało w  
głowie. —  Było już zupełnie ciem 
no. Nie słyszał za sobą pogoni, ale 
szukają go, na pewno 'szukają.

O tym, że Niemcy byli przeko
nani o , jego nędznej śmierci od 
kłówT „Rolfa“; nie wiedział. Kiedy  
z pościgu wrócił tylko jeden z 
psów, byli pewni, że „Asta“, suka 
znana z krwiożerczośoi, została w  
lesie i pastwi się teraz nad swoją 
zagryzioną ofiarą. Zaśmiali się 
zadowoleni i pochód ruszył dalej.

Uciekinier przeklinał swój los, 
który nie pozwolił mu umrzeć 
przedtem od ku li SS-manów. 
Mróz ścina! mu krew w  żyłach, 
kostniały członki. Nie ęzuł już 
stóp i palców u rąk. —  Walczył, 
jeszcze walczył o życie, a raczej 
upierał się przy nim jego instynkt 
samozachowawczy. Nie m iał naj
mniejszego pojęcia, gdzie się 
znajduje, jak  się nazywa ta cała 
okolica. Wiedział tylko na pewno, 
że jest na Śląsku.

Na skraju lasu stał domek. 
Okna pozasłaniane były, szpary 
jednak w  czarnym papierze prze
puszczały światło na zewnątrz —  
małe gwiazdki, tworzące jakąś 
fantastyczną konstelację. — „Kto 
tu mieszka“? —  pomyślał zroz
paczony Andrzej — „Niemcy, czy 
Polacy?“ —  Potem było mu już 
wszystko jedno. Przyjaciel, czy 
wróg jest panem ogrzanego,, w i
dnego raju. Byle na chwilę uczuć 
błogosławieństwo ciepła. Niech 
zrobią z nim, co zechcą —  póź
niej, ale niech pozwolą zakoszto
wać ciepła, ciepła!!

Zw alił się na drzwi, tłuk ł w  nie 
łokciami, tracił przytomność.

Drzw i otworzyły się. Upadł na 
kolana z głuchym jękiem. Czuł 
jeszcze, że wnoszą go do miesz
kania, że kładą na łóżko.

— „Jezusiczku“!! —  posłyszał 
głos kobiecy. „Uciekł z lagru!!“ —  
był to już szept, który dotarł je 
szcze do jego uszu.

Poruszy! się obolały na posła
niu. U jrza ł pochyloną nad sobą 
twarz, starszego mężczyzny.

—  Nie śpicie? —  Podał mu ku
bek gorącego mleka, podłożył pod 
plecy poduszkę, pomógł wypić.

—  Gdzie jestem? —  spytał <>- 
chrypłym głosem Andrzej.

Dobra twarz człowieka uśmiech 
nęła się. Poklepał go po ramieniu. 
Było to wymowne, chociaż nieme 
zapewnienie, że może być spo
kojny.

—  Czy jestem na Śląsku? —  
nie dowierzał zbieg.

Tamten kiwną! głową i dodał: 
—  Nie starajcie się. Nie szukali i 
nie pytali. —  Poszli se. Pon Bo
czek wos uchronił.

Andrzej zobaczył, że ma na so
bie czystą koszulę Na krześle obok 
łóżka leżało ubranie. Domyślił 
się, że było, przygotowane dla 
niego. Dźwignął się, chciał wstać, 
Bolały go strasznie wszystkie 
członki. W  prawym kolanie uczuł 
tępy ból. Teraz dopiero stwierdził, 
jak  dotkliwie poobijał się w  lesie 
podczas ucieczki.

Pachniało mu to łóżko, czystość 
w  której pław ił się i ciepło, bło
gie, rozkoszne ciepło mieszkania. 
Zdawał sobie .jednak sprawę, że 
nie mógł dłużej korzystać z go
ścinności i dobroci tych ludzi, któ 
rzy przygarnęli go w  tragicznej 
chwili. Nie m iał prawa narażać 
dobroczyńców. W  wypadku, gdy
by Niemcy gó tu znaleźli, ucier
piałaby cała rodzina. Znał okrut
ne sposoby wroga, stosowane do 
przetrzymujących zbiegów polity
cznych.

Wstał z trudem i aż syknął z bó
lu, kiedy poruszył zranioną nogą. 
Wciągnął na siebie ubranie, w ło
żył przyniszczone, ciasne nieco 
obuwie, poszukał wzrokiem czap
ki, ale o nakryciu głowy gospo
darz widocznie zapomniał, a on 
nie śmiał go o to prosić.

Teraz pojawiła Się dziewczyna, 
która wczoraj wniosła go z o j
cem do mieszkania, gdy omdlał 
na progu. Przysunęła mu krzesło, 
aby usiadł przy stole. Śniadanie 
składało się z białej kaw y i Chle
ba z serem. Jadł żarłocznie, odpę
dzając ponurą myśl, dokąd uda 
się za chwilę. Ten sam los, z któ
rego zadrwił sobie wczoraj, spa
dając w  przepaść rozpaczy, zda

w ał się czyhać już u drzwi domu 
i pytać szyderczo: —  „No, a te
raz? Czy gramy dalej“? —  

Andrzej grać musiał. Miłość ży
cia drgała w  nim zbyt silnie, aby 
m iał rzucić swoje karty i uznać 
się za pokonanego. Tych k ilka  go
dzin pobytu wśród dobrych ludzi, 
widok ich szczęścia, obudził w  
nim głód w alk i o swoje szczęście, 
przemożne pragnienie przetrwa
nia. Przekonał się wiele razy, że 
właśnie wtedy, kiedy perspekty
wa ocalenia stawała się znikoma, 
żądza życia występowała naj
ostrzej. To czepianie się rozpacz
liw e życia w idział też i u innych 
towarzyszy niedoli —  tam, w  obo 
zie i na szlaku, jak i ostatnio prze
byli. Im  ludzie bliżsi byli prze
granej, tym  uporczywiej w bija li 
się w  życie, nieraz w  podły, odra
żający sposób. Instynkt samoza
chowawczy głuszył w  nich etykę 
i godność ludzką; poddawali mu

dział wykrojony kw adrat lasu, po 
kryty  śniegiem. Był to ten sam 
las, w  którym stoczył straszliwą 
walkę o swoje życie i wygrał ją... 
na razie. —  Potem osunął się, za
padł w  sianie i położył na kocu. 
Zamieć myśli poczęła tłoczyć mu 
się do głowy. Odpędzał je, mimo, 
że kołowały nad nim, niczem 
chmara natrętnych, złych owa
dów’. Później ogarnęło go prze
możne znużenie i zasnął twardo. 

* *  *
M aryjka patrzała mu się roze

śmiana w  oczy. Kucnęła przy nim  
i podsunęła miskę z gorącą zupą. 
Poczuł rozkoszną woń grochów
ki. Kończył właśnie swą ucztę, gdy 
doszedł ich odgłos dalekich, a r
tyleryjskich strzałów. Potem za
częła się regularna kanonada, 
wzmagała się z każdą minutą, aż 
ziała się w  głuche, jednostajne 
dudnienie. Był to huraganowy 
ogień ciężkich dział. Gdzieś w  dali
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/ l / i e  d r ę c z y ć  n / l i  !
Pamiętamy zapewne wszy

scy, że przed wojną istniało  
i  działało w Polsce „Tow a
rzystwo opieki nad zwierzę
tam i“ .

Ale działalność tego towa
rzystwa, była mimo wszyst
ko ograniczona do petowej 
grupy zwierząt, dręczenie 
które j było dostrzegane przez 
ludzi.

Istń ie je , jednak peicna 
grupa zwierząt, która jest 
najbardziej męczona przez 
ludzi i  cierpienia k tóre j nie 
są rozumiane przez ogół spo
łeczeństwa. Grupa ta, to 
ryby.

Czy która z pań-gąspodyń 
zastanawiała się kiedy, jak  
bardzo cierpi ryba, k tóre j się 
nie zabija, lecz którą w y j
muje się z wody i  czeka aby 
„usnęła“ . To t. zw. „«śn ię
ci e", to nic innego, ja k  ty lko  
zwykłe, powolne duszenie się 
ryby. Ryba bez wody, tak 
samo dusi się, jak  człowiek 
pozbawiony dostępu- powie
trza, z tą różnicą, że dusze
nie się ryby trw a dłużej. .

A oprócz tego istnieje pew
na grupa gospodyń, która  
żywe ryby skrobie nożem i 
jeszcze żywe rzuca na go
rącą patelnię.

Czy która z gospodyń za
stanowiła się chociaż raz w 
życiu nad cierpieniem, jakie  
zadaje rybom takim  postę
powaniem? Czy która z was 
rozumie, że ryba chociaż nie 
ma głosu i  nie może przez 
to poskarżyć się na ból jak  
pies czy kot, odczuwa cier
pienie tak ja k  każde zteierzę? 
Chyba nie, bo przecież żadna 
z was, nie naraziłaby swych 
ulubionych zwierząt domo
wych na powyższe cierpienia.

Toteż teraz szanowne pa
nie gospodynie postępujcie 
inaczej. Pamiętajcie zawsze, 
żeby na jp ierw  rybę zapić mo
cnym uderzeniem w  nasadę 
głowy (t. zn. w  miejsce gdzie 
głowa łączy się z tułowiem) a . 
dopiero potem, sprawiać ją. 
Nie męczcie ryb i  nie cze
kajcie, aż się udusi po w y 
jęciu z wody.

Zwróćcie ńa te rzeczy uwa
gę swoich sąsiadek i  znajo
mych i  przypomnijcie im , że 
ryba to także stworzenie Bo
że, które cierpi i  znosi bóle 
tak, ja k  człowiek, będąc o 
ty le  w  gorszym położeniu, 

"że się nawet nie może po
skarżyć na swój ból.

(„Dziennik B a łtyck i“ )
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się ślepo, podświadomie. —  „Żyć! 
za wszelką cenę żyć!!! —  wolał 
instynkt, a człowiek pełzał i sko
m lał kolo życia, łasił się u jego 
pańskich nóg, które kopały w  że
braczą duszę nieszczęsnego nędz
nika. Andrzej mało znał takich 
wypadków, gdzie człowiek zdobył 
się na splunięcie w  twarz m aje
statowi życia —  właśnie wtedy, 
kiedy szydziło ono najwięcej, k ie
dy powinno wywołać raczej n a j
większy bunt, a nie pokorę.

I  Andrzej zapragnął teraz żyć. 
Życie wtykało mu najgorsze kar
ty, które przyjąć i stanąć do przer 
wanej gry musiał —  czy chciał, 
czy nie chciał. Zaciął się w  sobie, 
ścisnął podle karty w  garści, i 
gotów był. A le  w  tej samej chwili 
wtargnął pomiędzy niego a zły 
los ktoś trzeci, zagrodził sobą dro 
gę, którą Andrzej m iał pójść, po
mieszał karty, w ybrał k ilka do
brych i podał Andrzejowi.

—■ K a j to ęhcecie .iść?—  spytał 
gospodarz, widząc, że zbieg gotu
je się do odejścia. —  Terozki nie 
możecie n ikaj sie pokazować, bo 
wos chyeom. G er mony uciekajom, 
bo Rus ich goni. Ł  os tońcie sam. 
Schowia1 wos na górze, a za pora 
dni wolni bydziecie.

—■ Nie chodzi o mnie. —  Co sta
nie się z wami,, gdy znajdą tn...

Gospodarz pominął milczeniem  
jego obawy. Po chwili dopiero 
zwrócił się do Andrzeja: —  Le
gniecie sie do siana. M aryjka za. 
niesie wom zawdy co pojeść.

Dziewczyna wzięła koc, podusz
kę, i zaprowadziła zbiega do jego 
kryjów ki. —  Strych był obszerny, 
zawalony pachnącym sianem. M a  
ry jka  wdrapała się na stertę i 
przy samej ścianie wykopała głę
boką dziurę. Przy pomocy dziew
czyny w gram olił się i on ze swym  
obolałym kolanem do przygotową 
nego gniazda. Rozłożyła koc, po
łożyła poduszkę i rzekła w’esoło:

—  A  nie starejcie sie, bo może 
już ju tro  bydzie tu Polska!

Kiedy został sam, wychynął jak  
mógł najwyżej i rozejrzał się po 
strychu. Przez małe okienko w i

wojna wygrywała swą ponurą me 
lodię, nadciągała ku nim. Bębnie
nie armat szło od wschodu i po
łudnia. Rosjanie zbliżali słę do 
Śląska, a może już walczyli na 
jego ziemi.

Andrzej spojrzał na dziewczy
nę: Złożyła ręce jak  do modlit
wy, rozszerzone oczy wyrażały 
lęk i równocześnie ogromną ra 
dość!

—  „M aryjka“!! — To ojciec Wo
lał ją, dysząc z utrudzenia. —  
„M ary jka“!!

Opowiedział im w  paru zda
niach, że Niemcy szykują w  pobli
żu wioski linię obrony. Rozciąga
ją zasieki, ścinają drzewa, ry ją  
okopy. Pełno wojska! Na drodze 
pędzą auta, czołgi, w a li w  nieła
dzie piechota. Będą się bić! —  tu, 
obok nich! Uciekać! uciekać!! 
Wszyscy już uciekli; we wsi jest 
tylko wojsko, same wojsko!

Andrzej pozostał śąm. Nad w ie
czorem odgłosy dalekiej w alki 
ucichły nagle. Wyszedł z k ry . 
jówki, przysunął się ostrożnie do 
okienka na strychu. —  Tak, Niem  
cy szykują pozycję. Słyszał też 
niemilknący w arkot samocho
dów, ciągnących nieustannie dro
gą. —  Odwrót! N ie ulegało n a j
mniejszej wątpliwości, że wróg 
cofa się. Oddziały rzucone do wsi 
miały za zadanie osłabić napór 
ofensywy i umożliwić ucieczkę 
głównym siłom.

Noc przeszła spokojnie. Nad 
ranem posłyszał odległe, lecz bar
dzo wyraźne trajkotanie maszyno 
wych karabinów. —  „Niemieckie" 
zawtórowały im  znacznie dalej 
— mruknął. N ie czekał długo, a 
długie serie innych karabinów  
maszynowych, wydających cha- 
rakterystyczny odgłos, jakby ktoś 
kijem  przejeżdżał po parkanie. —  
„Rosyjskie“! —  Oczy zbiega b ly . 
szczały radośnie, gryzł wargi, ło
w ił słuchem wymianę strzałów, 
śledził natężenie ognia po stronie 
rosyjskiej. Później karabiny ma
szynowe zagłuszyły wybuchy gra 
natów ciężkiego kalibru. Rozry
wały się teraz na lin ii oporu, któ

ra obejmowała też wioskę, gdzie 
się schronił. "Wyjrzał przez okien
ko: paliło się k ilka zabudowań. —  
„Zmącali ich“! —  zgrzytnął zęba. 
mi.

Na schodach, wiodących na 
strych, rozległy się ciężkie żołnier 
skie kroki. Andrzej zna! dobrze 
odgłosy wojskowych butów, nie 
m ylił się. Biegli na górę —  na pe
wno! Musieli go zobaczyć w  okien 
ku. Myślą, żć jest dywersantem. 
No, teraz —  koniec! Nurknął w  
siano. Był to nakaz raczej in 
stynktu, nie rozsądku. Będą go i 
tak szukać, znajdą. Wiedzą, że tu 
jest! Ppzniej cisza niezmącona 
zaległa na poddaszu, bo i detona
cje pocisków ustały nagłe. —  W y  
obrażał ich sobie,, jak  stoją i śmie
ją się cicho z jego naiwności. Roz
koszują się, dranie, sytuacją. Był 
przekonany, że rykną za chwilę, 
gdy znudzą się tą zabawą w  cho
wanego, każąc mu wyjść z u kry
cia.. Typowa niemiecka „Schaden
freude“ —  przyjemność dręczenia 
kogoś, sadystyczne napawanie się 
nieszczęściem bliźniego.

M inęła godzina, dwie, a tamci 
nie zaczynali polowania. —- A  mo 
że poszli sobie, myśląc, że się po
m ylili. —  Nie, nie poszli, znajdo
w ali się na strychu. Leżeli w  sia
nie, podobnie jak  on.

—  „K arlik“! —  słyszał Andrzej 
wyraźnie szept, gdzieś w  tyle swej 
kryjövvki.

—  „Ćo Francik“? — odpowie
dział mu głos po drugiej stronie 
kupy siana. „Sam nos nie znoj- 
dom. leż cicho. Rus pogno ich da
le j“.

Jeszcze rozmawiał i ze sobą, ale 
pociski znów pękać zaczęły w  po
bliżu i zagłuszyły wszystko. G ra
naty szły nieprzerwanym ciągiem, 
i to dosłownie ponad dachem, n i
by torem. Słychać było ich żało
sny, cienki śpiew. Leciały bez 
przerwy, jedne za drugimi, jak  
chmarłi ptactwa, nucąc .w powie
trzu dźwięcznie melodię śmierci. 
Eksplozje rozlegały się po całym  
lesie, Żelazo rwało ziemię, roz
nosiło umocnienia, kładło drzewa, 
pustoszyło wioskę. Huragan ognia 
rozszalał się, przybierał na mocy, 
ry ł wściekle, bez ,opamiętania, po 
zycję niemiecką. Andrzej dziwił 
słę, że domek, w  którym znalazł 
ocalenie, stoi jeszcze nietknięty, 
tjhw ilam i wydawało mu się, że 
już, już zawadzi jeden z pocisków
0 dach. Pęd powietrza szorował 
po gontach, porywał je, zdzierał. 
Zgroza płynęła nieustannie nad l i 
chą budowlą. — ^Widocznie nerwy 
jego sąsiadów w  sianie nie w y 
trzymały, bo wyszli z ukrycia, w  
zamiarze schronienia się w  piw
nicy. Zanim udali się na dół, 
strych zatrząsł się nagle. Żołnie
rze przyw arli do ściany, w prze
konaniu, że dach zacznie walić się 
im na głowy. Okazało się jednak, 
że pocisk uderzył w  parter.

Andrzej w ylazł spod siana, pe
wny, że o ile nie ucieknie teraz, 
gruzy polecą na niego i zasypią. 
—  Tamci —  ujrzawszy go —  
zmierzyli się z karabinów, które 
zachowali dla własnej obrony nie 
przed Rosjanami,'lecz Niemcami,
1 zagadnęli szorstko po niemiecku, 
co tu szuka.

—  Robię to samo, co wy! —  
rźekł szybko po polsku. —  Ją ucie 
kłem z transportu więźniów, a wy  
z wojska.

Opuścili broń. Zrozumieli. Spoj
rzeli po sobie.

—  Toście Polok? — rzekł raczej 
twierdząco niż pytająco młodszy. 
H uk zagłuszył odpowiedź. Zbiegli 
ze strychu i wpadli do kuchni, po
tem do izby. By ii przygotowani 
ujrzeć co najm niej w yrw ę w  ścia. 
nie, ale mury stały całe; jedynie 
szyby powypadały z okien. Po
cisk uderzył, w , odległości paru 
metrów od budowli, ale je j nie 
uszkodził. Zeszli do piwnicy, usie
dli na ziemniakach i trw a li w  mil 
czenłu. Dezerterzy zapalili papie
rosy, poczęstowali też Andrzeja.

—  Jak nos tu nie zasu,je do wie 
ozora, ju tro  Rusy łoswobodzom —  
posłyszał głos w  ciemnościach.

Na szarówkę ogień artyleryjski 
ustął. Niemcy wkopani w  ziemię, 
mimo olbrzymich strat, trw ali je 
szcze na pozycji. Ludzie w  piw 
nicy przekonali się o tym nieza
długo, bo kiedy nastał zmrok, 
okolica rozbrzmiewać zaczęła od 
gęstych strzałów broni maszyno
wej. Rosjanie nacierali z wszyst
kich stron. N ie bohaterstwo ka
zało zostać Niemcom na straco
nym posterunku. Okazało się, że 
byli otoczeni i m ieli do wyboru 
bronić się, lub iść do niewoli. Bro 
n ili się więc z tragiczną determi
nacją.

A nd rze j i  jego d w a j przygodni 
towarzysze opuścili p iw n icę . W e.

szli do mieszkania na czworakach 
bo kule trzaskały o cegły w  mu
rze, wpadały przez wybite okna- 
dziurawiąc tynk w  ścianach. An
drzej przycupnął w  kącie obok 
pieca, dezerterzy poczołgaii się de 
izby, a kiedy stamtąd wróci!*- 
mieli na sobie cywilne ubrani*’ 
Dobrze się stało, że nie zabawił* 
dłużej. —  Od strony lasu biegł* 
chyłkiem po śniegu gromadka 
Niemców’, zdążając najwyraźniej 
do domku, w  którym znajdował 
się Andrzej i dwóch Ślązaków. 
Unosili ze sobą ciężki karabin 
maszynowy i skrzynki z amunicją- 
Zamierzali widocznie bronić się 
tam do upadłego. Dezerterzy przy 
czaili się w  oknie, nieznacznie 
w ystawili w yloty karabinów i cze 
kał i na dogodny strzał. Księżyc 
w  hajpodlejszy sposób zdradził W 
te j chwili Niemców, oświetlając 
ich właśnie wtedy, gdy znajdo
w ali się na niczym nieosłoniętym 
miejscu. Ci, którzy nieśli karabin 
maszynowy, padli pierwsi. Z® 
drugim razem obydwaj bracia 
chybili. Wówczas Andrzej w yr
w ał jednemu z nich broń z ręk* 
i podciął trzeciego Niemca. Za
skoczony wróg ratował Się uciecz
ką w  las.

Andrzej zrozumiał: oto gr® 
trw ała dalej, lecz teraz on miał 
dobre karty; on prowadźlł tę grę, 
tasował i rozdzielał; wcisnął do 
garści dawnych prześladowców 
najgorsze karty, sobie zostawia
jąc same najlepsze. A  tamci grac 
musieli, chcieli, czy nie chcieli -y  
grać musieli tak, jak  on kiedyś-

Poczolgał się po śniegu, przy
w lókł porzucony przez Niemców 
karabin maszynowy i dwie skrzy
nie z nabojami. Ustawił broń w  
oknie i czekał. Tym  razem zbliżał 
się ku nim  silny oddział piecho
ty, w  zamiarze schronienia się W 
domu i przygotowaniu w  jego 
murach oporu. N ie spodziewali 
się, że wpadną w,zasadzkę, podo
bnie jak  ich'  poprzednicy,.,-

D w aj dezerterzy przerażeni był* 
okrutną, przechodzącą w ytrzym a
łość ich nerwów cierpliwością 
Andrzeja, który przypuszczalnie - 
przyjaciela na bardzo ryzykowny 
dystans. O ile jest dobrym strzel
cem —  pomyśleli —  skosi jedną 
serią co najm niej połowę, gdy 
spudłuje, wpadną tu i w ybiją ich. 
— Nagle Andrzej rzucił swoje 
karty, same dobre karty, cisnął I e 
w  oczy Niemcom, ze skurcze® 
strasznego śmiechu na twarzy. ~* 
Rozpoczął grę! W ynik je j z góry 
był przesądzony. Skutki jego cier
pliwości Były obfite: padło ich 
więcej, niż przypuszczali strzela
jący u jego boku Ślązacy. Reszta 
rozbiegła się w  popłochu.

Po całym lesie odbywało się *  
dalszym ciągu polowanie na Nie®  
ców. Dopiero nad ranem, kiedy 
jasno-fiołetowy świt zaczął prze
bijać się przez ośnieżony las * 
dalekie pola, niedobitki poddał? 
się. T rzej mężczyźni, utrudzę®  
całonocnym czuwaniem, odłożył* 
broń, pozatykali otwory po wy
bitych szybach, rozniecili w  pi®  
cu kuchennym ogień i ugotował* 
kawy. M im o senności w idział A n
drzej, że jego towarzysze dosko
nale orientują się w  rozmieszcze
niu mieszkania, znajdują z łatwo
ścią zapasy żywności, ukryte prze* 
nieobecnych gospodarzy. Podzie
lił  się z nim i swym spostrzeże
niem. Roześmiali słę. —  „Przeć® 
to nasz dom“ —  poinformował* 
go. —  „M y się sam urodzili“!

Jak się okazało, dwaj brach 
dziwnym zbiegiem okoliczności- 
czy za sprawą Opatrzności, zn8' 
leźli się w  formacji, która otrzy
mała rozkaz osłaniania cofających 
się głównych sił niemieckich 
właśnie na szlaku, gdzie leżała 
ich rodzinna wioska. Porzucił* 
swój oddział przy pierwszej sP°' 
sobności i schronili się na stry
chu. Od chwili zaciągnięcia ich “<* 
wojska stałe nosili się z iami®' 
rem ucieczki, lecz nie mogąc upo
zorować zaginięcia, trw a li w  ohy
dnej służbie u wroga. Na tym P0' 
legała ich w ielka tragedia.

Około południa wrócił ojciec * 
córką. Okazało słę, że cały cz®s 
przebyli w  piwnicy jednego z 
calałych we wsi domów, raze® “ 
innymi ludźmi, którzy nie zdąży* 
ujść przed bojem. Utrudzeni hy*1' 
'm tdni, przeszli piekło strach**' 
Niespodzianka, jaką zastali W do
mu, wynagrodziła im ostatni*’ 
przeżycia. Dziękowali serdeczni* 
Bogu, że ocalało ich mienie, 
gdy się przekonali, że Wszech®0* 
ny w  tak dziwnych okoliczno
ściach uratował im synów i bra
ci, z płaczem rzucili się ną kola
na przed obrazem M atk i P r*®

(Dokończenie na str. 3)
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N A F T A
K iedy  mowa o P ers ji, w yczu

l a  się w yraźn ie  d ra ż liw y  zapach 
n a f ty . . K ra j ten daje w praw dzie  
zaledwie 6 proc. św iatowego w y 
dobycia na fty , czym ustępuje w y 
raźnie Stanom Zjednoczonym , ale 
te obaw iają się wyschnięcia 
s'vych źródeł w  n ied a le k ie j p rzy 
szłości, podczas gdy rezerw y na 
Wschodzie dochodzą w edług oce
ny fachowców  do 30 m ilia rd ó w  
fon, M im o potężnego rozw o ju  
tech n ik i wszelakich dziedzin, naf 
ta jest wciąż jednym  z nabar- 
dziej podstawowych a rty k u łó w  
„dzisiejszego życia.

Senat am erykański z lec ił 
specjalnej k o m is ji zbadanie p ro 
blem u naftowego. W  sprawozda
niu ze swych prac kom is ja  s tw ie r 
dziła:

»Nie bomba atomowa, a ropa 
naftowa w dalszym ciągu de
cydować będzie w  ewentualnej 
przyszłei wojnie o zwycięstwie
lub porażce“..........Naród, który
JTe ma zapewnionej dostawy

płynnego paliwa, nie może za
jąć przodującego stanowiska w  
świecie...“ „...Zapasy benzyny 
Stanów Zjednoczonych i rodzi
me złoża ropy naftowej USA  
są tak małe. iż nie moglibyśmy 
prowadzić, gdyby ku temu za
szła potrzeba, nowej wojny".

K om is ja  po lec iła  na tychm ia 
stowe rozpoczęcip budowy du
żych zakładów  dla p ro d u k c ji ben 
zyny syntetycznej i  zwiększenia 
w y s iłk ó w  d la  zdobycia i  odkryc ia  
na w y  ch złóż ropy na ftow e j. Do 
p ro d u k c ji benzyny sztucznej żale 
c iła  ’kom is ja  używ anie gazu na
turalnego, węgla kam iennego i 
brunatnego. Koszt p ro d u k c ji ben 
zyny sztucznej z gazu na tu ra ln e 
go jest, według -¡ej obliczeń m n ie j 
szy. an iże li koslzt p ro d u k c ji ben
zyny z ropy na ftow ej.

Na wschodnich terenach n a fto 
w ych śc ie ra ją  się in teresy potęg 
św iatow ych. S tany Zjednoczone 
ubiegają się o dopuszczenie ich 
do w spó łdz ia łan ia  na ca łym

Rurociągi, którymi doprowadza się wodę do Masjid-i-Sulaiman, 
Sdzie znajdują się złoża ropy naftowej, odkryte dopiero 30 l a t

temu

wschodzie, co udało się im  ju ż  
częściowo przez konw encję  w  r. 
1943. A ng lia , ja ko  producent, 
zna jdu je  się m iędzy dwoma ka 
m ien iam i m ły ń s k im i: radzieckim  
i  am erykańskm . A m eryka n ie  pro 
wadzą tym  czasem gw a łtow ną o- 
fensywę. Prasa angielska a la r
m u je  o tym  op in ię  publiczną, 
przyznając, że osta tn ie  transak
cje z A m erykanam i zaw arte zo
sta ły  ze szkodą dla b ry ty jsk ieg o  
św ia ta  przerńysłowego. „A n g lo - 
Ira n ia n  O il Com pany“ , w  k tó ry m  
rząd b ry ty js k i jes t na jw iększym  
akcjonariuszem , p ra w ie  całą swą 
p rodukc ję  sprzedaje dwom  am e
ry k a ń s k im  firm o m  na ftow ym , a 
m ianow ic ie : „Standard O il Com
pany“ w  N ew  Jersey i  „Soconi 
Vaouum O il Company“, w  k tó 
rych  znowu rząd am erykański po 
siada swoje u d z ia ły . W edług o- 
s ta tn ieh danych statystycznych, 
Zużycie benzyny w  USA za rok  
1946. w yn os iło  oko ło dwa m il ia r 
dy beczek (dokładn ie j 1,93 m il ia r  
dy), czy li by ło  w iększe o 25 p ro 
cent od zużycia przedwojennego, 
a ty lk o  o 5 proc. mniejsize od zu
życia w  okresie w o jennym .

D w ie  m niejsze potęgi na ftow e: 
F ranc ja  i  H o land ia  a ta ku ją  ró w 
n ież gw a łto w n ie  A m erykanów  za 
ich  w ilcze  apety ty . Zarzucają one 
im . że p a k t „gentlem en agree- 
m en t“  zaw a rty  w  ro k u  1929 po
m iędzy F rancją , Holandią, A n 
g lią  i  S tanam i Z jednoczonym i 
zosta ł n a r u s z o n y .  A m e
rykan ie ^ zobow iązali się w  n im  
do n ieubiegąnia się o koncesje 
na ftow e na obszarze określonym  
w  um ow ie jako  „czerwona lin ia “  
Obszar ten  zna jdu je  się g łów n ie  

(na teren ie Saudi A ra b ii. Eksp,oa 
tację  p row adziła  tam  dotąd spó ł
ka arabsko-am erykańska. Am e
rykan ie  posiadali w  n ie j n ie w ie l
k i  procent udzia łu , a obecnie 
chc ie liby  w e jść w  posiadanie 
większości udz ia łów  spó łk i. K o n 
cern am erykański, do którego na

W ieHtu  g r < v . . .
(Dokończenie ze str. 2)

na,¡świętszej i dziękowali, serde- 
cznie i długo dziękowali za laskę; 
Uwłaszcza M aryjka nie mogła opa 
ńować rzewnego płaczu, dławi! 
14 spazm, ąż wreszcie zdjęła cu
downy Wizerunek Panny Często
chowskiej i całować zaczęła, a 
'''zruszenie je j wymowniejsze by- 
*° i gorętsze, niż najwyszukańsze 
słowa modlitwy. — Potem bracia 
Przechodzili z ramion ojca w ra
miona siostry. Nie mogli nacie
szyć się nimi, naśeiskać ich, na
d a w a ć .

Ponieważ pozaslaniane okna nie 
Przepuszczały dziennego światła, 
Pa stole paliła się świeca, przy 
“lasku której przyglądał się A n
drzej całej scenie szczęścia swych 
dobroczyńców. Zapomnieli o nim, 
Pochłonięci radością. A  on sie
dział za stołem i patrzył na nich 
adowolony i przejęty. Nagle po

myślano i o nim. Zdziw ił się nie- 
zrniernie, gdy M aryjka podsko
c z ą  do niego, objęła za szyję i 
"całowała w  porywie jeszcze nie 
J^jadowanej radości. Dziwne by- 
® iego uczucie, gdy ciepłe usta 

dziewczyny dotknęły jego nicogo- 
*onej twarzy. Wzruszony, pochwy 
®ił w  swoje ręce głowę M ary jk i 
'P o kry ł je j spłakaną buzię i Oczy 
Pocałunkami; poszukał warg  
dziewczyny, przycisnął ją mocno 
do swej piersi. —  Wspomnienie 
®4o pocałunku zostało w  je j pa

mięci na całe życie. M aryjka nie 
“dradziła mu tego nigdy, nawet 

tedy, gdy pewnego letniego po
południa ksiądz-staruszek z je j 

'•oski pobłogosławił ich związek 
d' małym, drewnianym zabytko- 
J yrn kościółkń, ocienionym paeh- 

4cymi,.wiekowymi lipami.
.Teraz w yrw ała mu się z obję- 
*  .i zapłoniona, z rozszerzonymi, 

zdziwionymi oczami spojrzała w  
So oczy, doznając podświado

m e uczucia, że byłaby od tej 
strasznie nieszczęśliwa, że 

Te nie byłoby po co, gdyby w  
„I y te nie miała już nigdy spo- 

4dać, gdyby nie mogła w  nie

patrzeć często, zawsze! —  Uciekła 
do pokoju, a on —  zmieszany nie
co —■ usiadł na dawnym miejscu 
przy stole. Bardzo był wdzięczny 
jednemu z braci, który podał mu 
papierosa i zapalił drewienkiem, 
biorąc ogień z huczącego głośno 
pieca. Ojciec spoczął przy A n 
drzeju, poklepał go po kolanie i 
zauważył wesoło: — W idzi m i się, 
co łostaniecie u nos trocha dłuży!

Andrzej nie znał dotychczas 
Ślązaków i ich szczerości w  sto
sunku do bliźniego. Otwartość 
tego człowieka zaimponowała mu. 
Podał mu rękę, uścisnął mocno. 
Popatrzyli sobie w twarz i u- 
śmiechnęli się.

— Chętnie jeszcze zostanę, bom 
słaby. Dziękuję wam, ojcze.

Ten machnął ręką.
— Już tam chto inkszy mi po- 

dziękowoł —  spojrzał na swoich 
synów i łzy błysnęły mu w  o- 
czach.

Ugotowano wreszcie posiłek. 
Głodni byli wszyscy i zmęczeni. 
Andrzej zauważył przy jedzeniu, 
że jeden z braci ma lekko zranio
ną rękę. Owinął ją chusteczką i 
nie zwracał zbytniej uwagi na ra 
nę. Andrzej zdjął mu niehigieni
czny opatrunek, obejrzał miejsce 
postrzału, a kiedy w  apteczce do
mowej znalazł jodynę i bandaż, 
wprawnie i szybko przemył ra 
nę, obejrzał kość.

—  K iejby doktór — zauważył 
ojciec, przyglądając się zabiegom.

— Bo nim jestem —  uśmiech
nął się Andrzej. —  W  tyłn samym 
roku, kiedy wybuchła wojna z 
Niemcami, zostałem lekarzem.

M ary jka  zobaczyła w  tej chwi
li, jak  je j szczęście zrobiło gwał
townie w  ty ł zwrot i uciekać za
częło, aż nie zniknęło gdzieś za 
dalekim horyzontem. Posmutnia
ła, a i reszta domowników czuła 
się skrępowana. Zauważył tę zmia 
nę Andrzej i spytał ich o powód.

— Wyście sam dochtór, a my 
jeno zwyczajni ludzie — tłumaczył 
niechętnie ojciec.

— Najlepsi, najdrożsi ludzie, ja 
kich w  życiu poznałem! Kiedy 
zapukałem do waszych drzwi, nie 
pytaliście się mnie, kim  jestem, 
przyjęliście i daliście poznać, co to 
jest serce i ja wam tego nigdy nie 
zapomnę —  słyszycie?! —  nigdy 
nie zapomnę!

Nim  Andrzej zasnął w  świeżo 
posłanym łóżku, długo rozmyślał 
nad wypadkami ostatnich dni. 
Gra jego była oto skończona —  
wielka gra; zrozumiał też, że nie 
grał sam, na własną rękę, w  po
jedynkę. Nie, nie był odosobnio
ny; należał do zespołu, który 
przez wiele lat prowadził zacie
kłą partię: z jednej strony był on, 
cały Naród Polski i Jego sprzy
mierzeńcy, z drugiej — Niemcy 
i ich tchórzliwi satelici. Przez dłu
gi czas gry Niemcy mieli lepsze 
karty, toteż strona graczy, wśród 
której znalazł się Andrzej, prze
grywała stale. Później los w ytrą 
cił z rąk wroga jego dobre karty, 
obóz przeciwny pochwycił je, 
szanse odmieniły się, i — tamci 
przegrali.

Andrzej nakrył się lekką, cie
płą pierzyną razem z głową, spra
gniony ciepła. W chłaniał przez 
nozdrza woń czystej pościeli, z 
rozkoszą dotykał ciałem przeście
radła. Potem zasnął twardo, jak  
utrudzony gracz, który wygrał 
wreszcie jakże ciężką partię, w 
której stawką było jego życic.

Nie słyszał już rozmowy star
szego brata z siostrą, prowadzo
nej z łóżek poprzez obszerną izbę.

—  M aryjko, śpisz już?
— Nie śpią, Francik — odpo

wiedziała tkliw ie, cichutko.
—  M aryjko, a czamu to pła

czesz? Słyszą wszystko . . .
—  Bo się tak raduja, Francik, 

że zaś momy nasza Polska —  tłu 
maczyła drżącym szeptem. — Tak  
mi na sercu lekućko, kiejby nasza 
mamulka do dom wrócili.

Eugeniusz B ryz»

Największa rafineria ropy naftowej świata —  Abadan — w  nocnym oświetleniu

leżą m . in. w ym ien ione ju ż  w y 
żej dw ie  sp ó łk i na ftow e „Stan
dard O il“ w  New Jersey i „Soco- 
ni Vacuum“, pragn ie nabyć z rąk 
A ra b ó w  p a k ie t akc ji, zapew nia ją 
cy m u ju ż  40-procentową k o n tro 
lę „Arabian-American O il Com
pany“.

Rządy F ra n c ji i  H o la n d ii w y 
s ła ły  dw ie  no ty  do rządu Stanów 
Zjednoczonych, k tó ry ' p rzyrzek ł 
szczegółowe zbadanie sprawy, 
ale ja koś  zw leka z odpow iednim  
je j w yjaśn ien iem .

W  św ie tle  tych danych, pola 
naftow e M a łe j i  Środkowej A z ji 
nab iera ją  coraz większego znaczę 
nia i  zrozum ia łą  staje się uwaga, 
jaką  w ie lk ie  m ocarstwa, A ng lia  
i  A m eryka  z jedngj storny. a 
ZSRR z d rug ie j, p rzy  trochę k u 
le jącym  akom paniam encie F ra n 
c j i  i  H o land ii, poświęcają te fe - 
nom P ers ji.

Na podstaw ie posiadanych kón 
cesji A m erykan ie  i  A n g licy  p rzy 
s tąp ili do coraz in tensyw nie jsze j 
eksp loatac ji złóż na ftow ych  I ra 
nu. Eksploatacja ta jest zresztą 
wobec w ie lk ieg o  oddalenia złóż 
od po rtów  M orza Śródziemnego 
oraz wobec specyficznej s tru k tu ry  
samych terenów  na ftow ych  (ob
szary pustynne) nadzwyczaj kosz 
towna. O lb rzym ią  przeszkodą, 
np. w  ła tw y m  ko rzys tan iu  z per
sk ich  źróde ł na ftow ych , jes t b rak 
wody na tych terenach i  słabo 
rozw in ię ta  sieć kom un ikacy jna .

Obecnie p ro je k tu je  się tam  bur 
dowę o lb rz y m ic h  l i in i i ru ro c ią 
gowych. znacznie dłuższych od 
istn ie jących, k tó ry m i n. p, trans
po rtu je  się ropę na ftow ą z K irk u  
ku  do H a ify  i  T r ip o li.  Prace 
wstępne są ju ż  prowadzone dla 
budowy now e j l in i i  ru roc iągów  
z Abadanu przy Zatoce P erskie j 
do M orza Śródziemnego. L in ia  
ta będzie 1.500 km  długa, a po
biegnie w  w iększej części przez 
tereny, pustynne.

Inna, jeszcze dłuższa lin ia  ru 
rociągów  p ro jektow ana jes t dla 
połączenia cen trum  naftowego 
B ah re in  z M orzem  Śródziemnym. 
Rurociąg i te j l in i i  b ieg łyby  na 
trasie 2.000 km , to jest m nie j 
w ięcej odległość K a tow ice— M a
dry t. Same ru roc iąg i m a ją  m ieć 
75 cm. przekro ju , a koszt budo
w y  oceniany jest na około 200 m i 
lionów  dolarów .

P ersk i przem ysł n a fto w y  roz
w in ą ł się osta tn io w  sposób n ie 
byw ały . W  Abadan. ’ w  pobliżu 
Basra, wybudow ano np. ostatn io 
dw ie na jw iększe na św iecie ra 
fin e rie  na fty , z k tó ry c h  każda po 
siada zdolność p rze ró b k i prze
szło 3 m ilio n ó w  ton ropy rocznie. 
25 la t  tem u Abadan b y ło  jeszcze 
m ałą w ioską. Dziś jest to cen
tru m  przem ysłowe, liczące prze
szło 160.000 m ieszkańców.

A n i S tany Zjednoczone, ani W. 
B ry tan ia  n ie  posiadają jednak 
na w łasnym  teren ie ta k  ob fitych  
i w yd a jn ych  złóż ropy na ftow ej, 
ja k ie  posiada- ZSRR. W szystkie 
radzieck ie  tereny, na ftow e po ło
żone są na jego' w łasnym  te ry to 
riu m . ZSRR nie m usi dla produk 
c ji czy p rze róbk i zaw ierać żad
nych „gentlem en agreement“ . Do 
puszczenie jednak Z w iązku  Ra
dzieckiego do terenów  na środko
w ym  Wschodzie jest, zdaniem 
w ie lu  ekonom istów  i  p o lity k ó w , 
rzeczą konieczną i  słuszną dla

spraw iedliwego podzia łu i  zapew
nien ia  pokoju. Sżw djcarsk i t y 
godnik „D ie  W eitwoęhe“ , om a
w ia jąc spory o naftę , pisze, że 
„najprostszym rozwiązaniem kwe 
stii byłoby dopuszczenie Rosji do 
współdziałania w  produkcji na 
Środkowym Wschodzie; ustęp
stwo takie nie powinno by w  ogó 
le naruszyć interesów m ajątko
wych A nglii“.

W alka o teyeny na ftow e toczy 
się nie ty lk o  w  ram ach określo
nych dobrym i zw ycza jam i p o li
tycznym i cizy hand low ym i. K o n 
kurency jne  f irm y , za k tó ry m i k ry  
ją  się konkurency jne  rządy nie 
p rzeb iera ją  w  grodkach. W roku

u b ie g łym  w  po łudn iow ym  Iran ie  
dzik ie  szczepy buntowane b y ły  
przez obcych agentów przeciw  
lew icow ym  ugrupowaniom , co 
m ia ło  ścis ły zw iązek z perską 
na ftą . P otentac i n a fto w i m ają 
wstzędzie swych u k ry ty c h  przed
s taw ic ie li. Przeszkadzają on i w  
p ro d u kc ji ró żn ym i sposobami. 
W  A lberc ie  kan ad y jsk ie j, chodzi 
się po p iasku przesyconym naftą . 
M ożnaby ją  eksploatować przy 
m in im a ln ym  nakładzie inwesty- 
cy j i  kosztów. T rzyk ro tn ie  p ró 
b o w a li K anady jczycy wybudować 
ku tem u odpowiednie urządze
nia, trz y k ro tn ie  spłonęły one w  
ta jem niczych okolicznościach./

Z e  ś w i e s ś a

„Rema“ — jeden z najpiękniejszych włoskich okrętów marynarki 
handlowej, przerobiony przez Niemców na lotniskowiec i unieszko

dliwiony jeszcze przed użytkiem angielskimi bombami.

Najnowszy model roweru zademonstrowany na jednej z wystaw 
londyńskich. Rower ten odznacza się doskonałymi liniam i opły

wowymi. x

Podczas nalotów lotniczych w  W ielkiej Brytanii zauważono, że 
pierwsze szukały schronienia z reguły owce, udowadniając tym, iż 
nie są takie tępe, za jakie się je ogólnie uważa. Ostatnio udało się 
wytresować 4 owce dla jednego z cyrków, z których jedną w idzi- 

• my, przed publicznym występem.
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OD MAZZINIEGO
W łosi przez szereg s tu lec i p ro 

w a dz ili w a lk i obronne przeciw  
barbarzyńskim  p lem ionom  teu - 
tońskim  oraz cesarskim  rodom  
Hohenstaufów  i  Habsburgów. N ie 
przeszkadza to jednak  L u d w ik o 
w i W oltm annow i, au to row i p ra 
cy p t.: „G erm an ie  i  renesans we 
Włoszech“  (Die G erm anen und' 
die Renaissance in  Ita lie n ), udo-

wadńiać, że k u ltu ra  w łoska za
wdzięcza swój rozw ó j ak tyw n o 
ści no rdyck ich  G erm anów. G er
manie, k tó rzy  —  drogą podbojów  
— zapożyczyli cyw ilizac ję  Rzy
m u i  w  stosunku do innych  naro 
dów  spe łn ili skrom ną ro lę  lis to - 
noszów k u ltu ry , u ras ta ją  ty m  sa
m ym  —  w ed ług  tego autora — 
do je j w łaśc iw ych  tw órców .

Etapy zjednoczenia
C zynnik iem  w spó lnym  d la  N ie 

m ieć i  W łoch —  w  w ie k u  X IX
—  jest dążność do zjednoczenia 
narodowego. Zachodzi , naw et 
pewna współczesność ruchów  jed 
nościowych w  obu tych  państ
wach. In ic ja to re m  zjednoczenia 
W łoch b y ł Giuseppe M azz in i (ur. 
1805 r., zm. 1872 r.). O n to  w  ro 
ku  1832 tw o rzy  stowarzyszenie 
„M ło d ych  W łoch “  —  G iovane I ta  
łia , k tórego celem je s t złączenie 
różnych p ro w in cy j I ta l i i  w  ogól- 
no -w łosk im  pa trio tyzm ie . Jed
ność narodowa W łoch —  w edług 
M azziniego —  to  ty lk o  etap na 
drodze do ostatecznego celu, k tó 
rym  m ają  być Stany Z jednoczo
ne Europy, z dom inującą ro lą  
po lityczną W ie lk ich  W łoch. S to
licą  S tanów by łob y  W ieczne M ia  
sto —  Urbs A ete rna —  Rzym. W 
lu ty m  1849 ro ku  udaje się wresz 
cie M azzin iem u stw orzyć rzecz
pospolitą dem okratyczną —  Re
pu b likę  Rzymską, k tó re j k ładz ie  
kres papież P ius IX , p rży  pom o
cy w o jsk  francusk ich  i  austriac
kich. Papież „P io  Nono“ , m ając 
bowiem  na uwadze in teres pań
stwa kościelnego, w o la ł m ieć do 
czynienia z różn ym i państew ka
m i rozdrobnione j I ta l i i  n iż  ‘że 
zjednoczonym państwem  w łos
kim . Dopiero w  m arcu 1860 roku  
udaje się k ró lo w i P iem ontu i 
Sardynią W ik to ro w i Em anuelo
w i I I ,  p rzy  pomocy obrotnego m i 
n is tra  hrabiego C am illa  Cavou- 
ra, zwanego B ism arck iem  W łoch, 
złączyć, drogą dyplom atycznych 
uk ładów , znaczną część rozczłon 
kowanego narodu ze sw ym  k ró 
lestwem  Piem ontem . W  ro ku  na
stępnym  W ik to r  Em anuel I I  o- 
głasza się k ró lem  W łoch, k tó rych  
prow izoryczną stolicą staje się 
medycejska F lorencja . Poza zjed 
noczonym i W łocham i pozostaje 
jeszcze „dz iedzic tw o świętego 
P io tra “  —  pa trim on ium  s. P e tri
— Rzym, okupowany przez w o j
ska francuskie , oraz dawna re 
pu b lika  dożów —  Wenecja, zaję
ta przez w o jska  austriackie.

K ancle rz B ism arck, oceniając 
ówczesne stanowisko po lityczne 
Włoch, 'stw ierdza, że są one p ie r 
wszorzędnym sprzymierzeńcem, 
jednocześnie bow iem  służyć m o
gą p rzćc iw  A u s tr ii i  F ranc ji. 
W łochy szybko w ięc w pada ją  w  
orb itę  p o lity k i kanclerza, k tó ry  
w  1865 ro ku  tak  pow iada: „G d y 
by W łochy nie  is tn ia ły , trzeba 
by by ło  je  s tw orzyć !“  W  dn iu  
3 k w ie tn ia  1866 ro ku  B ism arck 
zaw iera z W ik to rem  Emanuelem

I I  ta jn e  przym ierze zaczepno-od- 
pome, którego celem jes t w spó l
na w o jna  p rzeciw  A u s tr ii.  N iem 
cy i  W łochy  równocześnie roz
poczynają dz ia łan ia  1 wojenne. 
W łosi jednak ponoszą k lę sk i, i  
tak  na lądzie  pod Custozzą od 
a rm ii, arcyksięcia A lb rech ta , zaś 
na m orzu —  u  brzegu wyspy 
Lissy —  od f lo ty  aus triack ie j pod 
dowództwem  adm ira ła  W ilhe lm a 
Tagetthoffa . A u s tr ia  ostatecznie 
przegrywa w o jnę  z Prusam i, a 
ponieważ W łochy odciągnęły 
część-a rm ii aus triack ie j z fro n tu  
północnego, pokojem  w  W iedniu 
o trzym u ją  —  z p ro te k c ji B is 
m arcka —  p ro w in c ję  wenecką. 
Prusy natom iast, na m ocy tegoż 
pokoju, za ję ły  Szlezw ik, Holsztyn, 
Hanower, Nassau, F ra n k fu rt, 
księstwo Hessen -  Kassel oraz 
część księstw a Hessen-roarm- 
stadt.

W  1870 ro k u  w ybucha w o jna  
prusko-frańcuska . W łochy po
czątkowo za jm u ją  postawę n ie
zdecydowaną —• czekają na p ie r
wsze w y n ik i w a lk i —  i  dopiero 
po d o tk liw y c h  porażkach F ra n 
c ji, s ta ją  po stron ie  N iem iec. 
D n ia  20 w rześnia —  po klęsce 
Napoleona I I I  pod Sedańem — 
załoga francuską  zostaje w yco
fana z Rzymu, a już  następnego 
dn ia w o jsko  w łosk ie  —  pod w o 
dzą hrabiego Rafaela Cadorny — 
wkracza do Rzym u. Państwo k o 
ścielne —  pom im o sprzeciwu pa
pieża Piusa IX ,  k tó ry  pozbaw io
ny w ładzy  św ieck ie j zam yka się, 
ja ko  dobrow o lny w ięz ień w  W a
tykan ie  —  zostaje zniesione. Na 
mocy głosowania powszechnego 
resztę państwa papieskiego wcie 
łono do kró les tw a  w łoskiego. Sto 
licą  zjednoczonych W łoch staje 
się teraz Rzym. W  d n iu  2 czerw
ca 1871 ro ku  odbywa się uroczy
sty w jazd  —  w yk lę tego  przez pa 
pieża —  k ró la  W ik to ra  Em anue
la I I  do pałacu papieskiego — 
K w iry n a łu , odtąd rezydencji mo 
narchy.

Rok 1871 je s t-w ię c  rok iem  zjed 
noczenia obu sprzym ierzonych 
państw : N iem iec i  W łoch. W ło
chy p rzyczyn iły  się —  pom im o 
n iezbyt fortunnego ud z ia łu  w  
w o jn ie  —  do w zrostu  potęgi 
Prus. P rusy natom iast u m o ż li
w iły  im  przyłączenie „k ró lo w e j 
A d r ia ty k u “  —  W enecji, oraz „sto 
lic y  św ia ta“  —  Rzym u. W łochy 
przeto zawdzięczają Prusom  zjed 
noczenie narodowe, odrodzenie 

, — risorg im ento.

Trójprzymierze
Po 1871 ro ku  w ie lk ie  m ocar

stwa europejskie przystępu ją  do 
ostatecznego podzia łu A fry k i.  
W łochy, pod panowaniem  k ró la  
H um berta  I, s ta ra ją  się o pozy
skanie n a jb liż e j położonego na 
lądzie a fryka ń sk im  i  będącego 
ja k b y  przedłużeniem  pó łw yspu 
Apenińskiego —  Tunisu, bogate
go w  p łody  ro ln icze i  surowce. 
B ism arck jednak zachęca do za
jęc ia  tego k ra ju , F rancję . W ycho
dzi on bow iem  z założenia, że 
F rancja  współzawodnicząc —  w  
sprawach zam orskich —  z W ło 
chami, odw róci swe m yś li od re 
wanżu. W  m a ju  1881 ro ku  F ra n 
cja za jm uje  Tunis, a tym  samym 
wzm acnia swój w p ły w  na M orzu 
Śródziem nym . W łochy rozgory
czone na skutek zacieśnienia ho
ryzon tu  politycznego —  szukają 
trw a lsze j p rzy jaźn i z N iem cam i. 
W rocznicę zajęcia T un isu  przez 
Francję, zostaje zaw arty  (20 m aja 
1882 r.) t ra k ta t  m iędzy W łocha
m i, a N iem cam i i  A us tro -W ęgra 
m i — zw any tró jp rzym ie rze m  —  
k tó ry  przedłużany p rz e trw a ł 33 
lat.

W łochy niechętnie p rzystąp iły  
do tió jp rzym ie rza , n ie n a w id z iły  
bow iem  A u s t r i i , za je j w ro g i sto
sunek do niepodległości, za s ło 
wa kanclerza M ettęrn icha , że 
. W łochy —  to pojęcie geogra
ficzne“  (Ita lie n , e in  geographi
scher B e g riff!), za srogie rządy 
w  W enecji, oraz doznane od A u 
s triaków  k lę sk i m ilita rn e . W

1878 r. pow sta ł naw et związek 
po lityczny  —  irreden tys tów  — 
k tó ry  pod hasłem „W łochy  nie 
w yzw olone !“  ( I ta lia  irreden ta !)' 
dążył do zjednoczenia ziem za
m ieszkałych przez ludność w ło 
ską, a zna jdu jących się pod pa
nowaniem  austriack im . Irre d e n - 
tyśc i dąży li w ięc do przyłącze
n ia  —  pełnego sadów i  w in n ic  — 
T y ro lu  po łudniowego, oraz ruch 
liw ego p o rtu  adria tyck iego  —  
T ries tu .' B ism arck przezw yciężył 
jednak to  w rog ie  stanow isko 
W łoch do A u s tr ii,  N iem com  bo
w iem  koniecznie potrzebne by ło  
tró jp rzym ierze , k tó re  zabezpie
czało je  na obu zagrożonych 
fron tach : asekuracją p rzec iw  Bo 
s ji b y ło  przym ierze z A ustrią , 
zaś przeciw  F ra n c ji —  sojusz z 
W łocham i.

Podboje
kolonialne

W łochy, rzekom o w  celu zabez 
pieczenia się przed F ranc ją  zwię 
kszają —  pod w p ływ e m  p ru sk im  
— arm ię z 300 do 450 tysięcy żoł 
nierzy. P rzygo tow u ją  się w  ten 
sposób do podbojów  ko lo n ia l
nych w  A fryce , k tó re  rozpoczy
na ją w  1885 ro ku  od zajęcia po
łożonej nad brzegiem  M orza Czer 
wonego E ry tre i, stanowiącej ba
zę wypadową na Abisyn ię . W 
dwa ła ta  późnie j za jm u ją  leżące

nad zatoką Adeńską —  Som ali. 
W  1890 ro ku  p re m ie r Francescp 
C rips i ogłasza p ro te k to ra t nad 
A b isyn ią , ważną z* tego powodu, 
że nadaje się do skolon izow ania 
przez E urope jczyków . W  1896 ro 
k u  w ło s k i korpus ekspedycyjny 
napada na to chrześcijańskie k ró  
lestwo etiopskie, doznaje jednak 
k rw a w e j po rażk i pod AdUą. A r 
m ia w łoska, pod dowództwem  
generała Baratierego, zostaje roz 
b ita  przez w o jsko  cesarza M ene- 
lik a  I I ,  a W łochy  zmuszone są 
do zaw arcia  upokarzającego po
ko ju , na mocy którego zrzekają 
się pre tensy j do p ro te k to ra tu  
nad A b isyn ią , oraz p łacą je j dzie 
sięć m ilio n ó w  l iró w  k o n tryb u c ji. 
W łosi uspoka ja ją  się na przeciąg 
piętnastu la t.

We w rześniu 1911 ro ku  orga
n izu ją  nową w ypraw ę, ty m  ra 
zem do stepowej i  pustynne j T ry  
po lita n ii. O dbywa się ona p rzy 
pomocy k a p ita łu  n iem ieckiego 
oraz za zgodą F ranc ji, k tó ra  —  
ze w zg lędu na w z ra s ta ją c y , im 
pe ria lizm  n iem ieck i —  szuka po
rozum ien ia z W łocham i. Celem 
te j w yp raw y , kosztu jące j . około 
900 m ilio n ó w  liró w , m ia ło  być 
rzekom o odebranie T u rc ji prze
w agi na pó łnocnym  w ybrzeżu 
A fry k i.  Faktyczn ie  jednak W ło 
chom chodziło w  n ie j o zajęcie 
terenów, um ożliw a jących  im  dal 
sze ekspansje ko lon ia lne . W. 1912 
ro ku  następuje zagarnięcie T ry -  
p o lita n ii i  C yrena jk i, znanych 
pod starorzym ską nazwą —  L ib ii,  
gdzie W łosi n a tra fia ją  je d n a k  na 
s ilny  opór szczepów m uzu łm ań
s k ic h  L ib ia , na jważnie jsza odtąd 

„ko lon ia  w łoska, dopiero —  w  
zw iązku  ze zdobyciem Fezzanu 
(1929 r.) —  zostaje ostatecznie 
podbita. W  1912 ro ku  następuje 
rów n ież zajęcie górzyste j w yspy 
Rodos i  Dodekanezu, W łos i za
pew n ia ją  teraz św iat, że poświę
cą się przekszta łceniu pustyń  L i 
b ii, E ry tre i i  Som ali —  w  pola 
upraw ne i  te reny kolon izacyjne.

„Życzliwa“
neutralność

W  1914 ro k u  W łosi nie popie
ra ją  m ilita rn ie  sojuszn ików  z 
tró jp rzym ierza , lecz ogłaszają 
„życz liw ą “  neutra lność (3 s ie rp 
nia). Na teren ie całych W łoch 
rozpoczyna się szalona dyskusja 
zw o lenn ików  obu walczących 
stron. S iln ie jszym  jest Zw iązek 
in te rw e n tys tó w  —  Fasci in te r-  
ven tis ti, k tó ry  propaguje w a lkę  
p rzeciw ko państwom  cen tra lnym . 
A g ita to ra m i tego Zw iązku, cie
szącego się sym patią k ró la  W ik 
to ra  Em anuela I I I ,  są poeta Ga
b rie l d ’Annunzio  i  red ak to r Be
n ito  M ussolin i, k tó ry  za sprzy ja 
nie Entencie zostaje w yk luczony

z p a r t i i socja listycznej. M niejszą 
grupę stanowią ta k  zw ańi neu- 
tra liśc i, to jes t s tronn icy  m o
carstw  centra lnych. Z w olenn icz
ką neutra lności jes t cała pa rtia  
socjalistyczna, na czele z organ i
zatorem w yp ra w y  do L ib ii,  by 
ły m  prem ierem  —  G iovann im  
G io littim . P o litycy , w łoscy, przez 
szereg m iesięcy w o jny , p row a
dzą pe rtra k tac je  z Ententą, a jed  
nocześnie z A us trią , k tó ra  —  pod 
naciskiem  N iem iec —  godzi się 
na znaczne ustępstwa te ry to r ia l
ne. U k ła ( ly  te, w  k tó rych  W ło 
cham i —1 ja k  się wówczas w y ra 
z ił p re m ie r A n ton io  Salandra —  
powoduje jedyn ie  „św ię ty  ego
izm “  — sacro egoísmo, toczą się 
w  m yś l narodow ych interesów 
w łoskich .

W łochy, k lasyczny k ra j podró
ży, nazywane poetycznie „c ie 
p la rn ią  i  ogrodem E uropy“ , to  
k ra j n iew ie lk i, górzysty, kam ie 
nisty, częściowo bagnisty —  m a- 
la ryczny, m ało urodza jny. K ra j 
ubogi, pozbaw iony bogactw  ko 
pa ln ianych, odczuwający b ra k  na f 
ty , węgla i  żelaza, a  k tó ry  do 
swoich w ie lk ic h  bogactw n a tu 
ra lnych  zalicza energię e lektrycz 
ną n iz in y  padańskie j, uzyskaną 
z silnego spadu rzek alpe jskich . 
K ra j słabo' uprzem ysłow iony — 
posiada ty lk o  przem ysł teks ty ln y  
i m eta low y, k tó re  w egetu ją  na 
im portow anym  surowcu —  cias
ny, gęsto zaludniony, p rzyrost 
roczny bow iem  w ynosi p ó ł m i
liona  ludzi, tak, że W łochy z 17 
m ilion ów  na początku X IX  w ie 
k u  podskoczyły do 38 m ilion ów  
ludności w  1914 roku , to jes t do 
125 lu d z i na km . kw . W łochy za
tem c ie rp ią  na prze ludnien ie, 
którego następstwem  jest maso
w a em igracja  ch łopów  bezrol
nych i  rob o tn ików  do F ranc ji, 
S zw a jcarii, N iem iec, k ra jó w  za
m orskich, ja k  Tunisu, A m e ryk i 
P o łudn iow e j —  szczególnie A r 
gentyny i  B ra z y lii —  oraz do 
Stanów  Zjednoczonych A m e ry k i 
P ó łnocne j; gdzie oddają się ro 
botom  ziem nym , kam ien ia rs tw u 
i  m ura rs tw u . W łochy, zależne 
ekonom icznie —  a tym  samym 
po lityczn ie  —  od innych  państw, 
zależne od k a p ita łó w  A n g lii, 
F ra n c ji i  N iem iec, szukają zatem 
nowych terenów  posiadających 
koniecznie potrzebne im  surow 
ce, ą nadających się zarazem ja 
ko pole d la  ko lon izac ji. D la  
wzm ocnienia swej pozyc ji na 
M orzu Śródziem nym  dążą do po
siadania obu w ybrzeży A d r ia ty 
ku. A d ria ty k , a ja k  go nazywają 
W łosi „nasze m orze“  —  m arę no- 
stro, pow in ien  stać się —  według 
ich pragn ień —  m orzem zam knię 
tym  —  m arę clausum. Prócz 
wzm ocnienia stanowiska w  E u
rop ie  dążą on i równ,ież do o trz y 
m ania nowych terenów  dla  osad
n ic tw a  w  A fryce, a nawet w  A z ji 
M niejsze j.

Zerwanie trójprzym ierza
W  dziew ięć m iesięcy po rozpo

częciu w o jn y  —  w  d n iu  26 k w ie t 
n ia  1915 ro ku  —  zostaje w  L o n 
dyn ie zaw arty  ta jn y  tra k ta t m ię 
dzy A ng lią , F rancją , Rosją a W ło 
chami, k tó ry m  za przystąp ienie 
do w o jn y  przyobiecano znaczne 
zyski te ry to ria ln e . K o a lic ja  — 
nie przew idu jąc ca łkow itego roz 

’ b ic ia  cesarstwa austriacko-w ę
gierskiego —  w  celu uczynienia 
z W łoch s ilne j p rzeciw w ag i A u 
s tr i i nad A d ria tyk ie m , obiecała 
im  T y ro l po łu dn iow y  aż do B ren 
neru, oraz T ries t. Na Ba łkanach 
m ia ły  W łochy otrzym ać w ie lką  
część Is ty ii i Dalm ację, oraz 
wzm ocnić swe w p ły w y  w  A lb a 
n ii przez opanowanie ważnego 
strateg icznie p o rtu  Valona. Prócz 
tego W łochy m ia ły  otrzym ać w  
A z ji M nie jsze j duże te ry to r ia  . z 
m iastam i S m yrną i  Adacją, zaś 
w  A fryce  —  ko lon ie  n iem ieckie  
oraz część k o lo n ii angie lskich i 
francuskich , położonych w  po
b liżu  E ry tre i i  L ib ii.

3 m a ja  1915 ro k u  W łochy po
rzucają „ż y c z liw ą “  neutra lność i 
w ypow iada ją  przym ierze. W  po
stępowaniu W łochów  w idać cza
sami szkołę po lityczną Rodriga 
B o rg ii —  papieża A leksandra V I, 
k tó ry  niegdyś ta k  pow iedzia ł: 
„Jesteśm y po stron ie  F ranc ji, 
przeciw ko H iszpán ii. A le  gdyby 
sytuacja m ilita rn a  F ra n c ji stała 
się niepewną, wówczas obowiąz
k iem  naszym jest m yśleć o swo
im  posiadaniu. G dyby Bóg uczy
n i ł  H iszpanów s ilnym i, grzechem 
by łoby chcieć czegoś innego niż 
Bóg“ . W  dn iu  23 m aja  W łochy 
„w  obronie naruszonych p ra w

narodów “  w ypow iada ją  w o jnę  
swoim  by łym  sprzym ierzeńcom
— Austro -W ęgrom . „B a rb a rzyń 
cy z pó łnocy“  zagrażają teraz 
granicom  W łoch. W łosi w  oba
w ie  w ięc o „w łasne bezpieczeń
stwo“  p rzygo tow u ją  się do usu
nięcia A u s tria kó w  z M orza 
A dria tyck iego , a jednocześnie do 
zajęcia T y ro lu  południow ego z 
ważnym  ośrodkiem  hand low ym
— Trydentem , oraz do przesunię 
cia gran icy  wschodnie j, aż po 
w ie lk i p o rt hand low y — Triest. 
D n ia  20 sie rpn ia W łochy w yp o 
w iada ją  w o jnę  T u rc ji,  a 18 paź
dz ie rn ika  —  B u łg a rii. W  ro k  póź 
n ie j (27 s ie rpn ia 1916 r.) zmuszo
ne są W ypowiedzieć w o jnę  N iem  
com.

Z a w i e d ź c i e

nadzieje
W  1918 ro ku  następuje upadek 

m ocarstw  centra lnych. Delegaci 
W łoch —  na kon fe ren c ji poko jo- 

,w e j w  W ersalu —  żądają re a li
zac ji postanowień ta jnego tra k 
ta tu  londyńskiego. W łochy bo
w iem  p rzyczyn iły  się do zwycię
stwa. W y s ta w iły  39 d y w iz ji p ie
choty, k tó re  przez 40 m iesięcy 
w a lezy ły  k rw a w o  przeciw  współ 
nem u w rogow i, przez co —  w  sa
m ych ty lk o  po ległych —  strac iły  
przeszło 500 tysięcy ludzi. W y
czerpały też swe zapasy surow 
ców,, poniosły m ilia rd  l iró w  ko 
sztów wojennych, a d łu g i w o jen 
ne wobec A n g lii i S tanów Z jed 
noczonych dosięgły 20 m ilia rd ó w  
liró w . M a jąc  ludność praw ie

rów ną ludności F ranc ji, żądają 
w yrów nan ia  za • znaczne pow ięk
szenie posiadłości F ranc ji.

K re w  przelana we w spólnym  
okopie n ie  s ta ła  się jednak ce
m entem  spa ja jącym  narody. H i
storia  W ioch —  ja k  rzadko k tó 
rego narodu —  często się powta 
rza. Podobnie bowiem , ja k  na 
kongresie w iedeńskim  (1814/15 r.) 
nie liczono się z w o lą  narodu 
w łoskiego, pom im o ye w  roku  
1813 porwano go do w a lk i z 
F ranc ją  napoleońską, ta k  samo i  
teraz —  na kon fe ren c ji poko jo 
wej w  P aryżu —  spo tyka ją  W ło 
chów upokorzenia ze strony 
sprzym ierzeńców. Na argum ent

państwach słow iańskich, n ie  chcą 
dopuścić do wzm ocnienia ubo
giej „s ios trzycy ła c iń sk ie j“ .

W łochy, na m ocy tra k ta tu  po
kojowego z A u s tr ią  w  St. G er- 
m ain en Laye (10 w rześnia 1919 
r.), o trzym u ją  T ries t, Is trię , oraz 
— po przełęcz B renneru  —  T y 
ro l po łudn iow y, posiadający du
że znaczenie strategiczne, osła
nia bow iem  góram i północną 
granicę W łoch. W ie lk ie , narodo
we am bic je  po tom ków  Rzym ian 
nie zostały tym  samym zaspoko
jone w  całości. W łochy uważają 
się za pokrzywdzone przez zw y 
cięzców w ie lk ie j w o jn y . N ie 
w zm ocn iły  przede w szystk im  swe
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Moskwa — wielkie
M oskwa, ja ko  m iasto, zm ien iła  się bardzo od czasu rew o lu c ji. 

S trac iła  p ra w ie  zupełnie ten w yg ląd  az ja tyck i, k tó ry  b y ł je j  o ry g i
nalnością i  je j  w dziękiem , w  epoce caratu, lecz k to  dziś tego ża
łu je? K ilk u  rom antyków , pogrążonych we w spom nieniach swej 
m łodości, k ilk u  spóźnionych estetów, k tó rzy  n ie  rozum ie ją  tw a r
dych p ra w  epoki re w o lu cy jn e j. M oskw a p rzyb ra ła  w ięc oblicze  
europejskie, n ie w ą tp liw ie  ba rdz ie j banalne, lecz dostosowane do 
wym agań praktycznych . O grom ny rozrost dz ie ln icy  przem ysłow ej 
i  stale zwiększająca się liczba ludności w ym aga ły  przebic ia  w ie l
k ich  bu lw a rów  poprzez la b iry n t m alow n iczych m ałych  u liczek  
z daw nych czasów. K am ień  i  cement zastąp iły  d rzew o w  kon
s tru k c ji nowoczesnych gmachów, a m ałe do m k i z drzewa, otoczone 
ogródkam i, są ju ż  dziś ty lk o  w zruszającym  anachronizm em .

Rosjanie dz is ie js i kochają nade wszystko techn ikę  i  u rban is tykę. 
Z M oskw y pragną on i uczyn ić w ie lk ie  m iasto nowoczesne, re a li
zując ideał, ok reś lony  ju ż  przez p lan  odbudow y z r. 1935: „Z ro b ić  
wszystko, aby sto lica odzw ie rc ied la ła  w  ca łe j p e łn i w ie lkość  
i  piękność epoki socja lis tyczne j“ . Na szczęście n ie  pom yślano
0 zam erykan izow an iu  M oskw y. Zachow ując poczucie .um iaru, n ie  
wybudowano drapaczy chm ur i  zachwyciw szy się na początku  
re w o lu c ji na jb a rdz ie j ekscentrycznym i in no w ac jam i a rch ite k to 
n icznym i, skończono na s ty lu  prostszym  i  ba rdz ie j klasycznym , 
k tó ry , je ś li chodzi o place i  m in is te rs tw a, powraca do tra d y c ji 
im perium  rosyjskiego, będących w  samej rzeczy naśladowaniem  
starożytności.

N ow y p lan  p ięc io le tn i, k tó ry  usta la program  prac w  la tach  
1946 — 1950, p rze w id u je  budowę gmachów cztero- lu b  p ięc io
p ię trow ych  a naw et ńiższych w  n ie k tó rych  dzie ln icach, W  prze
c iw ieństw ie  do Paryża, gmachy te doskonale „pasu ją “  to M oskw ie. 
Przew idziane jes t dostarczenie m ieszkańcom je j  w  r. 1950 jeszeże 
około 3 m ilio n ó w  m etrów  kw adra tow ych  now ych m ieszkań. Obec
nie liczba m ieszkańców sto licy  w ynos i około 4 y  m ilio n a  m iesz
kańców, lecz ja k ic h  rozm iarów  dosięgnie w  po łow ie stulecia?

W ie lk ie  prace urban istyczne są W toku . Powstanie now y most 
na rzece M oskw ie, powstaną p a rk i i  ogrody, place  i  dleje, a brzeg i  
rzek i na ca łe j p rzestrzeni m iasta u ję te  będą w  granitowe, ocem bro
wanie. O św ie tlen ie  nocne będzie ulepszone. W iele jes t jeszcze u lic
1 placów źle w yb rukow anych , postanowiono w ięc w yasfa ltow ać  
3.000.000 m etrów  kw adra tow ych  pow ie rzchn i m iasta.

a a a ü AAAAAAAAAA A A A AA AA AA A A AA A A A A AAAAAA AA AA AA *

W łochów  o znacznym  ub y tku  
k rw i w  czasie w o jny , p o lity k  ju 
gosłow iański, M ik o ła j Pasie, ro 
biąc a luz ję  do druzgocącej k lę 
sk i pod Caporetto, nad rzeką 
Isonzo, gdzie przeważająca l i 
czebnie a rm ia  w łoska u c iek ła  z 
fron tu , a .. do n iew o li austriack ie j 
dostało się oko ło 300 tysięcy żo ł
n ierzy w łosk ich  —  złoś liw ie  na
zywanych przez A us tria ków  
„m an do lin is tam i“  tak  odpow ia
da: „W  czasie b itw y  ucieka
jący ponoszą w iększe s tra ty  n iż  
ci, k tó rzy  w a lczą!“  W łochów  spo 
tyka upokorzenie rów n ież ze 
strony g łów nych m ocarstw : A n 
g licy ja w n ie  gardzą „zdra jcam i 
swoich dawnych sprzym ierzeń
ców“ , F rancuzi zaś, zyskawszy 
nowych sojuszników  w  m łodych

go stanow iska na M orzu Ś ród
ziem nym , bow iem  wschodni 
brzeg A d ria ty k u , zapewniony 
W łochom przez tra k ta t londyń 
ski, przypada teraz Jugosław ii- 
W łochy n ie  o trzym a ły  rów nież 
przyobiecanych nowych posiadło
ści, ko lon ia lnych , ponieważ Stany 
Zjednoczone —  za podszeptem 
A n g lii —  sp rzec iw iły  się uznaniu 
ta jn e j um ow y londyńsk ie j, t łu 
macząc się tym , że nie b ra ły  w  
n ie j udz ia łu  i  że nawet o n ie j nic 
nie w iedz ia ły . A lia r ic i dowiedli1 
w  ten sposób starej p ra w d y  p o li
tycznej, że żądania sprzym ierzeń
ca ty lk o  w  czasie trw a n ia  w o jny  
są słuszne, natom iast po w o jn ie  
można ca łk iem  spokojnie zapom
nieć o 'przyrzeczeniach danych W 
chw ilach niebezpieczeństwa.

P r o p a g a n d a
W łochy zawiedzione, niezado

wolone, zupełnie osamotnione — 
opuszczone przez A ng lię  i  F ra n 
cję —  szukają now ych p rzy jac ió ł 
po litycznych. A  ponieważ nie  ma 
wiecznie trw a ły c h  przym ierzy, 
ani stałej, n ienaw iśc i, popiera ją  
po litykę  państw  zwyciężonych, 
nastro jonych rew iz jon is tyczn ie, 
po litykę  N iem iec, W ęgier , B u ł
garii. O środkiem  zm ierzającym  
do nowego uk ład u  s ił po litycz 
nych w  Europie sta ją  się N iem 
cy, k tó ry m  szczególnie zależy na 
zm ianie Europy środkow ej. W ło 
si zaś, popiera jący roszczenia ,te 
ry to ria ln e  N iem iec —  z w y ją t 
kiem  oddania otrzym anego po 
w o jn ie  T y ro lu  południow ego — 
dążą do zm iany Europy po łudnio 
wo -  wschodniej, to jest do zm ia
ny na Bałkanach. O tw arc ie  w ięc 
propagują rew iz jon is tyczne sta
nowisko N iem iec ' i głoszą, że 
„ tra k ta t w ersa lsk i zaw arty  zostai 
bez swobodnego wypow iedzenia
się jednej ze stron, zaw ie ra ją -/

rewizjonizmii
cych u k ła d “ . Zasiadający w  ko
m is ji k o a licy jn e j . W łos i ja w n i*  
popierają nadużycia N iem ców W 
czasie p leb iscytu na G órnym  Ślą* 
sku i  M agurach P ruskich.

Tarc ia  p a r ty j po litycznych, 
ciężkie w a ru n k i sp ła ty  m ilia rd o 
w ych d ługów  zagranicznych, u - 
stawiczne s tra jk i i  zwiększone P° 
w o jn ie  bezrobocie, powodują we 
Włoszech ostry  kryzys gospodar
czy, potęgujący głód i  nędzę. La 
ta  1918/19 —  to okres s ilnych ru - 
chawek rew o lucy jnych  — szcze
góln ie w  T u ryn ie  i  M ed io lan ie -“J 
k tó re  ustępu ją  m iejsca te rro ro w i 
nacjonalistycznem u.

„Czaru®
I c o s z y l e * 4

W 1922 roku  dochodzi do zama
chu stanu skierowanego przeciw  
rządom pa rlam entarnym . W ła
dzę państwową obejm uje B en it0 
M ussolin i, k tó ry  na czele zb ró j-
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DO MUSSOLINIEGO
nyeh oddzia łów  200 tysięcy „cza r
nych koszu l“  odbyw a „m arsz na 
Rzym “ — M arc ia  su Roma. M us- 
so lin i, b y ły  red ak to r . naczelnego 
oirganu socjalistycznego. A v a n ti 
— „N aprzód“ , a następnie na
czelny red ak to r „Popolo d l ta l ia “ , 
by ł jednocześnie tw ó rcą  „cza r
nych koszul“ , to jest ruchu  p o li
tyczno-w ojskowego —  „Z w ią zku  
W alczących“  —  Fasci d i Comba- 
tim ento, złożonego przeważnie z 
by łych uczestników w o jn y , n a j
bardzie j z je j w y n ik u  niezadowo
lonych.

Faszyzm, ruch  sk ra jn ie  nacjo
na listyczny - i  im peria lis tyczny, 
dochodząc do w ładzy głosił, że

tw ó rcy  „abso lu tne j id e ii“  —  Je
rzego W ilhe lm a  F ryde ryka  He
gla, apostoła nadczłow ieka —  F ry  
deryka W ilhe lm a Nietzschego, te 
ore tyka francuskiego syndyka liz - 
m u rew olucyjnego i  przeciw n ika 
parlam entaryzm u, „p rp roka  prze
mocy“  —  Jerzego Soreła i  w ie lu  
innych dogm atycznych teo re ty
ków.

We Włoszech k ie row n ic tw o  pań 
stwem spoczywa teraz w  rękach 
p a r ti i faszystowskiej, zorganizo
wanej 'n a  w zór a rm ii cesarstwa 
rzym skiego w  m an ipu ły , centu
rie, koh o rty  i  legiony, ą pozdra
w ia jące j się —  sta rym  zwyczajem 
rzym skim  — wzniesieniem  ręki.
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miasto nowoczesne
C ały rozdzia ł p lanu  poświęcony jest ulepszeniom transportu . 

Powstanie czw arta  transza słynnego m etra, na jb a rdz ie j luksuso
wego na śiciecie. L in ia , 'k tó ra  łączy dworzec K u rs k i z C entra lnym  
P ark iem  K u ltu ry  i  Odpoczynku, będzie ukończona w  1948 roku. 
Ilość wagonów będzie podwojona, tak  że pociągi będą sk łada ły  
się z 6 wagonów i  będą czyściej kursow a ły.

M etro  m oskiewskie da lekie  jes t od oddawania m ieszkańcom  
tych  samych usług, k tó re  oddaje paryżanom  ich  m etro, gdyż sieć 
uruchom ionych l in i i  jest jeszcze bardzo słabo rozgałęziona. Toteż 
głów nym  środkiem  lokom oc ji pozostaną tram w a je . M ieszkańcy  
M oskwy, k tó rzy  szturm em  zdobyw ają m ie jsca w  przeładowanych  
wozach, z przyjem nością dow iedz ie li się, że ilość ich zw iększy się 
znacznie i  że uruchom ione będą na jb a rdz ie j nowoczesne wozy, 
a także, że wybudow ane będą nowe lin ie  o długości 80 k ilom etrów . 
Liczba tro lleybusów  (1410 wozów) p o tro i się w  po rów nan iu  z ilo 
ścią przedwojenną, a liczba autobusów. (3000 wozów), zw iększy się 
dw a i  pó ł razy. O koło 3000 taksówek będzie do dyspozycji pu b licz 
ności, będą też czynne „ta k s ó w k i wodne“  na rzece Moskwie. 
Wreszcie będzie się da le j p row adziło  prace nad „e le k try fik a c ją “  
pociągów podm ie jskich.

P lan p ięc io le tn i p rzew idu je  także budowę nowych szkół i  przed
szkoli. 600 szkół powszechnych i  średnich będzie do dyspozycji 
596.000 chłopców i  dziewcząt. Ilość sklepów i  spó łdz ie ln i de ta licz
ne j sprzedaży a rtyku łó w  żywnościowych i  a rty k u łó w  bieżącej po
trzeby dosięgnie c y fry  3300, co w yraża stosunkowo n ie w ie lk i 
luzrost o 11 % , iv  po rów nan iu  do stanu z r. 1940.

Wreszcie M oskwa będzie' wzbogacona o szereg przedsiębiorstw  
k u ltu ra ln ych . W  ciągu obecnej p ię c io la tk i powstanie k ilk a  tea trów . 
Ukończona -będzie budowa tea tru  im . N iem irow icZ-Danczenko, ja k  
rów nież odbudowa T ea tru  Małego. P rzew idu je  się o tw arc ie  19 k in , 
z k tó rych  k ilk a  będzie w yśw ie tla ło  f i lm y  stereoskopowe. Rozw inie  
się ogród botaniczny A kad em ii N auk i  pow iększy  się państwową  
galerię obrazów im . T re tiakow a . W  różnych dzieln icach szereg 
now ych b ib lio tek  będzie oddanych do 'dyspozyc ji publiczności.

P lan rozbudow y M oskw y został jednogłośnie p rzy ję ty  przez 
stołeczną R a d ę ' Centralną. Ogólna suma w yd a tków  będzie w y 
nosiła 8.900.000.000 ru b li. W  zw iązku  z tym  prasa radziecka za
pewnia, że w ykonan ie  program u m odern izac ji i  upiększenia, uczynj 
z M oskw y m iasto, godne w ie lk ie j epoki rew o lucy jne j. S. A.
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występuje w  obronie ojczyzny i 
tronu  przed kom unizm em . M us
solini, pod pozorem ochrony m o
na rch ii przed re w o lu c ją -ko m u n i
styczną, ¡zostaje prem ierem . B ie r
ny z n a tu ry  k ró l W ik to r  Em a
nuel I I I ,  skrępow any ju ż  przed
tem konstytuc ją , schodzi obecnie 
na stanowisko drugorzędne,, w y 
łącznie reprezentacyjne, staje się 
ucieleśnieniem  afo ryzm u fra n cu 
skiego męża stanu A d o lfa  T h ie r- 
sa: „K ró l panuje, ale nie, rządzi!“ 
— Le ro i règne et ne gouverne 
pas. Tak w ięc obawa k ró la  przed 
losem cara rosyjskiego, a bank ie 
tów , przem ysłowców i  obszarni
ków  przed przew rotem  socjalnym  
1 wywłaszczeniem, oddaje Musso- 
lin iem u  nieograniczoną w ładzę 
„p rem ie ra “  — dykta to ra .

Idee po lityczne i socjalne M us
soliniego pochodzą po części od 
różnych doktrynerów , a w ięc od 
flo rentyńskiego dyp lom aty  i  h i
storyka— Niccola M achiavelliego,

Nazwa W łoch zostaje ściągnięta 
do w y  łącznej, w łasności „czarnych 
koszul“ , M usso lin i zaś p rzyw ła 
szcza sobie „pe łn ię  w ładzy “ . M ie j
sce w ie lu  p o lity k ó w  reprezentu
jących' różne pa rtie  po lityczne i 
program y, za jm uje  teraz jeden 
wódz —  duce, k tó ry  program om  
przeciwstaw ia swe czyny. „Jestem  
za najsurowszą karnością. T y lko  
jeden rozkazuje, a tym  ja  je 
stem “  Karność wobec duce‘a ma 
służyć — w edług jego zapewnień 
— potędze W łoch: „T y lk o  dzięki 
karności I ta lia  będzie mogła zdo
być sobie prestiże u  innych  naro
dów. Jeżeli zasada karności nie 
będzie mogła być wcie lona w  ży
cie dobrowolnie , będzie m usiała 
być narzucona!“  M usso lin i zasto- 
sowuje przeto te rro r i  gw a łt, z 
k tó rych  później w  ten „ż a rto b li
w y “  sposób tłum aczy ł się: „A b y  
przesączyć w  stw ardn ia łe  mózgi 
nasze idee, m usie liśm y zmiękczać 
czerepy uderzeniam i k i ja ! “

„Kontynuator“ imperatorów
Zagraniczna p o lity k a  M usso li- 

niego służy im peria lis tycznym  
planom  W łoch: „D la  faszyzm u dą
żenie do m ocarstwowosci, to jest 
do ekspansji narodowej, jest ob ja 
wem  żywotności!“  M usso lin i w ie 
rzy, że jest-m ężem  opatrznościo
wym , zesłanym przez Boga. To 
m niem anie panu je powszechnie u 
faszystów, z k tó rych  jeden (Łyno 
G uarn ie ri) pisze w  ten sposób: 
„Przyszedł on rzeczyw iście W 
„sw oją godzinę“ , tak  ja k  Jezus z 
Nazaretu przyszedł na św ia t dla 
zbawienia i  odkup ien ia ludzko
ści". M usso lin i w ie rzy  w  swą m i
sję dziepową. uważa się za kon
tynuatora  im peratorów . Jego ce
lem staje, się przyw rócen ie Rzy
m ow i potęgi' z czasów starożyt
nych. wskrzeszenie — po dw u
dziestu w iekach —  Im p e riu m  Ro-

m ani Cezarów, stworzenie p ie rw 
szorzędnego m ocarstwa w łoskiego 
— Ita lia  im peria le . Zapewnia przy 
tym  św iat, że „żadna siła ludzka 
nie  odwiedzie I ta l i i  od spełnienia 
swej h is toryczne j m is j i! “  

M usso lin i —  na początku swej 
k a rie ry  państwowej —  dek la ru je  
się za p o lity k ą  pokojową, a jego 
hasłem staje się: „P okó j, nie sa
m obójstw o!“  W  k ró tk i jednak 
czas po tym  zapewnieniu, bo 28 
s ierpn ia 1923 r. siedem tysięcy 
żołn ierzy w łosk ich  zgrupowanych 
na 40 statkach w o jennych —  dla 
poparcia u ltim a tu m  przedłożonego 
G rec ji — napada na wyspę K o r 
tu , a duce tak  oświadcza: „F a 
szyzm nie w ie rzy  w  możliwość, 
ani też w  użyteczność wiecznego 
pokoju. W  ten sposób odrzuca on 
pacyfizm , pow sta ły  z wyrzeczenia

się w a lk i i  tchórzostwa w  o b li
czu o fia ry . Jedynie w o jna  wznosi 
do najwyższego napięcia wszyst
k ie  s iły  ludzk ie  i  znaczy znamie
niem  szlachectwa narody, k tó re  
m ają  odwagę staw ić je j czoło“ .

WłocSiy
a Anglia

W łochy zam knięte łańcuchem 
posiadłości angie lskich i  fra n 
cuskich, s tara ją  się zerwać k rę 
pujące je  w ięzy. Szczególnie cięż
kie  są w ięzy angielskie. A ng lia  
bowiem  w łada na —  ob lew ają
cym  półwysep A pen ińsk i — m o
rzu Śródziem nym , 'k tó ry  łączy 
trz y  kon tynen ty : Europę, A fry k ę  i 
Azję, ł  jes t na jkró tszą drogą m o r
ską z Europy na Wschód, do 
A z ji po łudn iow ej, do na jboga t
szej k o lo n ii angie lskie j m e tropo lii 
— In d y j. A n g lia  panuje nad w ro 
tam i m orza Śródziemnego: G i
b ra lta rem  i  Suezem. G ib ra lta r, 
położony na zachodnim  wybrzeżu, 
stanow i kluczow ą pozycję: łączy 
Europę z A fry k ą  (około 15 km  
drogą wodną), oraz morze Śród
ziemne z .oceanem A tla n tyck im . 
K ana ł Sueski (długości 160 km, 
zbudowany przez Francuza F e r
dynanda Lessepsa w  ła tach od 
1859 do 1869) położony na po
łu dn iow ym  wybrzeżu morza 
Śródziemnego, łączy je  poprzez 
morze Czerwone z oceanem In 
d y jsk im  i  w  ten sposób skraca 
drogę do In d y j —  w  porów nan iu  
ze starym  szlakiem  naokoło A f r y 
k i po łudn iow ej, a przebiegającym  
w zd łuż przy lądka  D obre j Nadziei 
(Londyn—r-Kapstadt— Bom baj) — 
o przeszło 11 tysięcy km . Na do
datek jeszcze mocniejszego skrępo 
w ania  W łoćh —  w  połow ie m nie j

w ięcej drog i m iędzy G ib ra lta rem  
a Suezem —  zna jdu je  się n a js il
niejsza tw ie rdza  m orska na świę
cie, dawna siedziba zakonu Joan- 
n itó w  ,—  M alta . S tanow i ona 
środkow y p u n k t panowania an
gielskiego na m orzu Śródziem
nym , a oddalona o około 100 km  
na po łudn ie  od S ycy lii oraz około 
350 km  na północ od T rypo lisu , 
staje się tym  samym strażn ik iem  
kanału w łosko-a frykańskiego, łą 
czącego W łochy z L ib ią . M ussoli
n i o k re ś lił przeto M a ltę  jako 
„c ie rń  w  podeszwie w łoskiego bu 
ta “ . Na wschodnim  wybrzeżu m o
rga Śródziemnego A ng lia  rządzi 
tró jką tem , którego w ie rzcho łka
m i są: wyspa —  zamieniona na 
bazę obronną —  Cypr, na jw aż
niejszy po rt E g ip tu  —  strażn ik  
kana łu  Sueskiego —  A leksandria , 
oraz w o jenny p o rt Palestyny — 
H aifa . W  ten sposób morze Śród
ziemne, to „m arę clausum “  pano
w ania angielskiego, a s iln ie  u fo r
ty fikow a ne  tw ie rdze G ib ra lta ru  
i  kan a łu  Sueskiego —  to granice 
potęgi m orsk ie j W łoch. Przed W ło 
cham i stoją w ięc dw ie drogi w y 
boru: porozum ienie i  w spół
praca z A ng lią , albo W alka prze
c iw  n ie j.

M usso lin i doszedłszy do w ładzy 
rzuca hasło, że przyszłość W łoch 
leży w  A fryce  i A z ji, d la z rea li
zowania zaś tego celu. snuje p la 
ny  o b loku  kon tynen ta lnym  prze
c iw ko A n g lii. Doszukuje się na
w et w zorów  w  h is to r ii i  p rzypo
m ina, że p ierw szy najazd na B ry 
tanię (la ta  55— 54 przed Chr.) b y l 
dokonany przez wodza rzym skie
go —  Juliusza Cezara. Podkreśla 
przy tym  w p ły w y  w łoskie , k tóre 
tak  w yda tn ie  zaw ażyły w  angie l
skie j lite ra tu rze , m a larstw ie  i ży
ciu.

Przygotowania wojenno
W łochy, pod w p ływ e m  m il i ta r 

nie nastro jonego wodza, k tó ry  
w o jnę s ław i jako  czynn ik  w ycho
wawczy i  swej m łodzieży rzuca 
hasło: „K siążka i ka ra b in !“  — L i 
bro e moschetto!, zbro ją  się. B u 
du ją łodzie podwodne, k rążo w n i
k i, rozbudow u ją  flo tę  pow ietrzną: 
„S łow a są bardzo p iękną rzeczą, 
lecz karab iny, pancern ik i, samolo
ty  i a rm a ty  są rzeczą jeszcze p ię 
kn ie jszą !“  B ud u ją  w .sw ych  ko lo  
niach d rog i o znaczeniu s tra teg i
cznym, ja k  na p rzyk ład  w  L ib ii 
prowadzącą od T un isu  po Egipt. 
W odległości 200 km  na północny 
zachód od M a lty  rozbudowują 
„M a ltę  w łoską“  —  P ante llarię , 
zaopatru jąc ją  w  port, lo tn iska, 
najcięższą a rty le rię , oraz składy 
m ate ria łów  pędnych. „P an te lla ria  
ma być fo rtem  zakotw iczonym  
na dnie morza, kon tro lu jącym  ca
łe morze Śródziemne, m a,ona być 
„łam aczem  fa l“  d la  S ycy lii, a rów  
noeześnie pe łn ić zadanie lo tn i
skowca i  „gniazda szerszeni“ . W ło 
chy otw arc ie  przygo tow u ją  się do 
w o jny, k tó ra  — Według słów 
Mussoliniego —  „je s t dla męż
czyzny tym , czym m acierzyństwa 
dla ko b ie ty “ . Jednocześnie duce 
kategorycznie oświadcza: „N ie 
w ierzę w  w ieczny p o kó j!“

Włochy
a Francja

W łosi ód osta tn ie j ćw ie rc i dzie
w iętnastego w ieku  uważają F ra n 
cję za natura lnego nieprzyjacie la , 
będącego przeszkodą w  ich eks
pansji na Czarnym  Lądzie. W  lę 
kach bow iem  F ra n c ji zna jdu ję  się 
leżące naprzeciw  W łoch północ- 
no -a frykańsk ie  wybrzeże, przy 
czym szczególnie groźną jest „n o 
woczesna K a rta g in a “  —  tw ie rdza 
B izerta, pa ra liżu jąca ruch  w ło 
skie j m a ry n a rk i na m orzu Śród- 
ziem nym . W łosi1 w ięc są otoczeni 
posiadłościami, zna jdu jącym i się 
pod panowaniem  albo przemoż
nym  w p ływ e m  F ranc ji, i tak : na 
po łudn iu  —  wybrzeżem  A f r y k i — 
Tunetanią, na zachodzie —  K o r
syką, a na wschodzie — pozosta
jącą pod s iln ym i w p ły w a m i go
spodarczym i i  po lityczn ym i F ra n 
c ji —  Jugosławią. W ew nątrz zaś 
F ra n c ji dz ia ła ją  em igranci w ło 
s c y  ;— w rogow ie  M ussolin iego — 
k tó rzy  w yd a ją  tam , przemycane 
następnie do W łoch, pism a an ty 
faszystowskie. Duce, b iorąc sobie, 
za w zór Juliusza Cezara, rozm y
śla przeto o m ożliwości podboju 
F ra n c ji —  dawnej G alii.

W  styczniu 1935 r. toczą się roz
m ow y pomiędzy M usso lin im  a 
prem ierem  francu sk im  P ie rre  La - 
valem, zakończone podpisaniem

paktu  p rzy jaźn i. Na mocy tego 
paktu  W łochy zrzekły  się pre ten- 
sy j do Tunisu i  w p ływ ó w  na B a ł
kanach, F ranc ja  zaś —  w ypróbo
w anym  sposobem w łosk im  — 
przyobiecała „życz liw ą “  n e u tra l
ność w  zb liża jącym  się k o n flik c ie  
w łosko-ablsyńskim , oraz odstąpi
ła W łochom  część Sahary, ,a m ia 
now icie 114' tysięcy km . kw ., za
m ieszkałych p rze z . . .  62 ludzi.

Kryzys
ahisyński

W  październ iku 1935 roku  roz
poczyna się najazd na A bisynię, 
k tó ra  od 1923 r. —  na skutek 
poparcia udzielonego je j w ó w 
czas przez W iochy —  jest człon
k iem  L ig i Narodów. L iga  N aro
dów, uznawszy W łochy ża na
pastnika, uchw ala przeciw  n im  
sankcje. F ranc ja  zmuszona — 
pod naciskiem  A n g lii — do p rzy 
jęcia  uchw a l genewskich, pow 
strzym uje  jedhak A ng lię  od za
stosowania bardzie j do tk liw ych , 
a tym  samym skuteczniejszych 
sankcyj, ja k im i m og ły  b y ć -b lo 
kada m orska oraz zam khięcie 
dla W łoch kana łu  Sueskiego. M i
mo to jednak stosunki m iędzy 
Rzymem a Paryżem  sta ją  się na
pięte. B e rlin  bowiem , p rzy po
mocy goebbelsowskiej propagan
dy podnieca przeciw ieństw a w ło 
sko -  francuskie . N iem cy, k tó re  
od zakończenia p ierwszej w o jn y  
św ia tow e j sp rzy ja ły  po lityce 
W łoch, ja ko  państwa pop iera ją
cego ich żądania te ry to ria lne , 
jednocześnie w ystępow ały prze
c iw  F ranc ji, mocno stojącej na 
przeszkodzie w  ich  re w iz jo n i
stycznych planach. W spólna n ie 
nawiść po lityczna do F ranc ji, o- 
raz zazdrość wobec hegemonii 
m orsk ie j A n g lii, po łączyły przeto 
N iem cy i  W łochy w  m yśl zasady, 
że n ieprzy jac ie le  naszych nie
p rzy jac ió ł są naszym i p rz y ja c ió ł
m i.

Id y lla  niem iecko - w łoska po
czyna się dopiero z 1935 rokiem . 
M usso lin i bow iem  po objęciu 
w ładzy b y ł wobec N iem iec po
czątkowo nastro jony n iep rzychy l
n ie , a powodem takiego stano
w iska by ła  przede w szystk im  A u 
stria , uważana za „p ra w ow itą  
sferę w p ły w ó w  w ło sk ich “ , a rzu 
cona im  przez Francję, jako kość 
trw a łe j niezgody m iędzy n im i a 
Niemcami. Dalszym  powodem 
niechęci by ła  sprawa T y ro lu  po
łudniowego, zamieszkałego przez 
oku ło 270 tysięcy Niem ców, k tó 
rych  M usso lin i s tara ł się gw a ł
tem  z ita lian izować. W  odpowiedzi 
na zam ykanie szkół niem ieckich, 
oraz przym usową zm ianę nazw isk

n iem ieckich na w łoskie, czynn ik i 
rządowe N iem iec „dem okra tycz
nych“  zapow iedzia ły wówczas, że 
wystąp ią z akcją, aby „k rz y w d y  
wyrządzone n iem ieckim  braciom  
naszym ze strony W łoch zostały 
napraw ione“ . M usso lin i — w  od
powiedzi na to —  groz ił N iem 
com, że W łochy nie  ty lk o  nie o- 
puszczą swego sztandaru nad 
Brennerem, ale w  razie koniecz
ności mogą go ponieść dale j. — 
W łochy zabiegają tedy o p rzy 
jaźń A n g lii i F ranc ji, obaw ia ją  
się bowiem  Niemiec, mogących

zbro jn ie  upomnieć się o na jbo
gatszą k ra in ę  alpe jską W łoch — 
T y ro l po łudniow y. Obawą napeł
n ia  ich też —  głosżona przez ra 
dyka lnych  p o lity k ó w  p rusk ich  — 
konieczność przesunięcia g ran icy 
po łudn iow ej N iem iec aż po A d ria  
tyk , to jes t po W enecję i  T ries t 
— uważany przez N iem cy1 za okno 
na morze Śródziemne. K ie dy  w ięc 
w  1934 ro ku  wybucha we W ie
dn iu  rew o lta  narodowo -  soc ja li
styczną, M usso lin i w y s y ła 1 nad au, 
s triacką granicę dw ie  zm otory
zowane dyw izje .

Wojna o „przestrzeń do życia“
W 1935 ro ku  W łochy —  liczące 

już  przeszło 42 m ilio n y  ludności, 
to jes t 136 lu dz i na km  kw . — 
rozpoczynają drugą im p e ria li
styczną w o jnę  o nową „p rze 
strzeń do życia“ ; W  dn iu  3. paź
dziern ika, pom im o is tn ien ia  pak
tu  n ieagresji z s ierpn ia. 1928 r., 
czterystotysięczna arm ia w łoska, 
pod naczelnym  dowództwem  m ar 
szałków, P io tra  Badogiia i  G ra - 
zianiego, napada zdradziecko — 
bez wypow iedzenia w o jn y  —  na 
jedyne is to tn ie  niepodległe pań
stwo a frykańsk ie  —  Abisynię, 
zwaną o fic ja ln ie  E tiop ią . K a m 
pania ta  rozpoczęta z W łasnej in i
c ja tyw y  Mussoliniego, bez szcze
gólnego entuzjazm u narodu w ło 
skiego, żyjącego jeszcze wspom 
n ien iam i doznanej k lę sk i pod 
Aduą, staje się u w e rtu rą  do ka 
tas tro fy  powszechnej. W ojna z 
A b isyn ią  — podobnie ja k  napad 
na T rypo lis  w  1911 ro ku  —  po
przedza o przeszło trz y  la ta  no
wą w o jnę  św iatową.

Do po litycznych argum entów  
W łoch, m ających usp raw ied liw ić  
tę w o jnę, na leży to, że A b isyn ia  
jes t im  koniecznie potrzebną ja 
ko na tu ra lny  pomost łączący E ry 
treę i  Somali. Faktycznie jednak 
napad na Abisynię, b y ł p ie rw 
szym etapem na drodze do re a li
zac ji im perium  afrykańskiego. 
Leżące bow iem  w  A b is y n ii jez io 
ro Tana, k tó re  jes t źród łem  N ilu  
B łęk itnego —  B ah r e l A zrak, ma

olbrzym ie  znaczenie d la  Sudanu 
i  Egiptu. Zajęcie przeto A b isyn ii 
s tanow iło  poważne niebezpieczeń 
stwo dla  życia gospodarczego E- 
g iptu, k tó ry  m óg łby w  przyszło
ści zostać zmuszonym —  jako  s ta
now iący połączenie L ib i i  z A b i
synią —  do poddania się pod 
sferę w p ły w ó w  w łosk ich . Za ję
cie zaś E g ip tu  przez W iochy by
łoby  potężnym  uderzeniem  W 
drogi m orskie A n g lii, w  d rog i pro 
wadzące do serca im perium  b ry 
ty jsk iego —  In d y j.
. A ng lia , w  odpowiedzi na agre

sję w łoską, w ysy ła  flo tę  na M o
rze Śródziemne —  koncen tru jąc 
ją  w  A le ksa n d rii —  i  rozpoczyna 
stosować sankcje. W łochy zm u
szone są teraz starać się o ja k  
najlepsze stosunki z N iem cam i. 
N iem cy zaś, zdając sobie sprawę 
z tego, że środk i przym usowe o- 
głoszone przez L igę Narodów  są 
próbą generalną dem okracyj za
chodnich przeciw  państwom  to 
ta lnym  —  rozpoczętą od poskro
m ienia słabszego dyk ta to ra  —  po
p ie ra ją  W łochy do tkn ię te  sank
c jam i. Rozpoczyna się w spó łp ra 
ca po lityczna k ra ju  czarnych k o 
szul z k ra je m  b runa tnych  koszul. 
W łochy dostają z N iem iec po
trzebny im  m a te ria ł w o jenny, za 
co m ilcząco godzą się na wzrost 
w p ływ ó w  h itle ro w sk ich  w  A u 
s tr ii,  oraz przyrzeka ją  pomoc' w  
ew entualnym  k o n flik c ie  Niemiec.

Realizacja imperium
W  1936 roku, na sku tek n ie 

zm iernej przewagi technicznej 
W łoch, używ ających bomb i ga
zów, następuje u ja rzm ien ie  A b i
synii. W  dn iu  5. m a ja  W łosi za j
m u ją  70-tysięczną stolicę Addis 
Abebę. Cesarz, k ró l k ró ló w  — 
negus negesti —  Hailé ' Sellassie, 
wyjeżdża do A n g lii. D n ia  9. m aja 
odbywa się uroczyste ogłoszenie 
aneksji A b is y n ii (1.200 tys. km  
k w  z 5.5 m ilio n a m i ludności). — 
K ró l W ik to r Em anuel I I I  p rzy 
b iera ty tu ł cesarza E tiop ii. W ło 
chy z zajęciem A b is y n ii —  do 
k tó re j z na jważnie jszych p roduk
tów  należą: kawa, cuk ie r trz c i
nowy, bawełna, kauczuk, skóry, a 
do bogactw kopa ln ianych : ruda 
żelazna, węgiel, miedź, p la tyna  i  
z ło to  —  sta ją  się im p eriu m  ko lo 
n ia lnym . A fr ic a  O rién ta le  I ta lia 
na, w  sk ład k tó re j wchodzi A b i
synia, E ry trea  i  Somali, liczy  12 
m ilionów  ludności. We Włoszech, 
przy  dźw iękach hym nu  G io v i- 
nezza, rozlegają się ow acyjne o- 
k rz y k i: „N iech ży je  cesarstwo — 
k ró l —  w ódz!“  M usso lin i zapew
nia teraz św iat, że W łochy przez 
zwycięstwo w  A b is y n ii zaję ły 
miejsce w  rzędzie państw  nasy
conych i nie m ają ju ż  żadnych 
innych pre tensyj ko lon ia lnych .

Sukcesy jednak szybko zm ie
n ia ją  W łochów  i  wzm agają dąże
n ia  ich do panowania w  basenie 
M orza Śródziemnego. Ita lom an ia  
doprowadza ich naw et do p lanu 
stworzenia im perium  śródziem 
nomorskiego, obejmującego» — 
ja k  za czasów cesarza T ra jana  — 
nadbrzeżne obszary M orza Śród
ziemnego z A fry k ą  północną i 
A z ją  M niejszą, oraz k ra ja m i a- 
rabskim i, a w  którego sferze 
w p ływ ów , zna laz łyby się H iszpa
nia i  G recja .' - W łochy, w  celu 
zrea lizowania swych asp iracyj im  
pe ria lis tycżnych , 1 dale j gorączko
wo zbro ją  się. Pow iększają m a
ryna rkę  wojenną, s tw arza ją  po
tężne lo tn ic tw o , rozbudow u ją  ba
zy m orsko -  lo tn icze i  schrony 
dla łodz i podwodnych na Sardy
n ii, S ycy lii, P an te lla rii, w  L ib i i  
i  wyspach Dodekanezu. W skrze
sic ie l nowoczesnego im perium  
rzym skiego p rzygotow uje  się do 
rozp raw y orężnej z na jw iększym  
współcześnie im perium  św iata — 
W ie lką  B ry tan ią .

Początkiem  ro zg ryw k i o morze 
Śródziemne — m arę M ed ite rra - 1

neo, mające być w  na jb liższe j już 
przyszłości w ie lk im  jeziorem  im 
pe rium  rzym skiego, jes t w spó ł
udzia ł w  hiszpańskie j w o jn ie  do
m owej, k tó ry  doprow adził do 
wzrostu w p ły w ó w  w łosk ich  na 
pó łwyspie Ib e ry jsk im . Bogactwa 
ro lne H iszpan ii ja k  pszenica, o~ 
liw k i,  owoce, w ina, oraz górnicze 
na czele z doskonalą rudą żela
zną i m eta lam i ko lo row ym i, ja k  
miedź, ołów, rtęć i  srebro, m ają 
d la  wzm ocnienia potęgi W łoch 
o lbrzym ie znaczenie.. Jednocześ
nie W ło lT  stara ją  się o w p ływ y  
w  M aro kku  hiszpańskim , k tó re  
— położone na w prost G ib ra lta 
ru  —  posiada poważne znaczenie 
strategiczne.

„Oś
B erlin-Rzym “

P rzy jac ie lsk ie  stosunki faszy
stowskich W łoch 7. h itle ro w sk im i 
N iem cam i zacieśniają się coraz 
bardzie j. W  czerwcu 1936 roku 
zięć M ussoliniego, m in is te r spraw 
zagranicznych hr. Galeazzo C ia- 
no d i Cortelazzo —  w b rew  op in ii 
większości narodu —  doprowadza 
do porozum ienia w  spraw ie o r
ganizacji ściślejszego zw iązku. 
Dn ia 24. października, w  czasie 
pobytu hr. Ciano w  Berchtesga
den, zostaje zaw arta um owa — 
zwana odtąd „osią B e rlin  — 
Rzym “  —  o stworzeniu b loku  w o
jennego obu państw  to ta lnych  
przeciw  potędze b loku  defensyw
nego państw  dem okratycznych — 
A n g lii i F ranc ji. Nastąpiło w ięc 
ja k b y  odrodzenie dawnego t ró j-  
przym ierza z tą różnicą, że u - 
dz ia ł W łoch sta ł się-teraz, rze
czywistym.» H it le r  z zadowole
niem  s tw ie rdz ił wówczas: „Epo
ka odosobnienia została zakoń
czona, N iem cy uzyska ły przy jaźń 
potężnego m ocarstwa św iatow e
go“ . M usso lin i zaś w  zw iązku , z 
tym  zapowiedział, że je s t to po
czątek procesu konsolidacyjnego 
Europy.

W spółpraca N iem iec i W łoch 
prze jaw ia  się od razu w  łącznej 
i  so iida rne j in te rw e n c ji zbro jne j 
w  hiszpańskie j w o jn ie  domowej 
(od 18. lipca 1936 - r . do m arca 
1939 r.). O koło 40 tysięcy „ochot
n ik ó w “  w łosk ich  walczy po s tro -

(Diikonczcnie na stronie 6)
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Wrocławskie warsxiuiy naukowe

Instytut Geograficzny
J eśli odw iedzić k tó ry k o lw ie k  

zakład U n iw e rsy te tu  W roc ław 
skiego —  wszędzie usłyszy się 
zdanie: . .  bo m y tu  w łaściw ie
kon tynuu je m y pracę, zaczętą je 
szcze w  uczeln i lw o w s k ie j“ . . .

I  rzeczyw iście —  w  ciągu p ó ł
tora roku  —  sto lica Dolnego Ś lą
ska skup iła  w  swych m uraćh 
większość daw nych p racow n ików  
U n iw e rsy te tu  Jana i Kazim ierza 
oraz P o lite ch n ik i Lw ow sk ie j, sta
jąc się tym  samym spadkobiercą 
k u ltu ra ln y m  grodu nadpe łtw iań - 
skiego, — spadkobiercą św ietnych 
tra d y c ji, w yhodow anych w  cieniu 
W ysokiego Zam ku.

W śród innych  zakładów  A lm ae 
M a tris  W ratis lav iensis , także 
In s ty tu t G eograficzny nie jest 
tw orem  now ym  —  jeże li wziąć 
pod uwagę jego skład personalny 
i  poprzednią działalność, —  ani 
też nie jes t warsztatem , którego 
praca m ia łaby ja k iś  ściślejszy 
zw iązek z poprzednio tu  panującą 
nauką niem iecką.

'D aw ny bowiem , doskonale w y 
posażony In s ty tu t spłonął doszczę 
tn ie  w raz z całą b ib lio teką , zbio
ram i i  przyrządam i w  czasie oblę
żenia m iasta w  1945 roku.

Toteż gdy la tem  ubiegłego roku 
pro f. d r  Ju lia n  Czyżewski m iano
w any został dyrekto rem  n ie is t
niejącego w łaśc iw ie  zakładu — 
dla u ruchom ien ia  jego m ia ł on 
ty lk o  swoje bogate na tym  polu 
doświadczenie naukowe i nic 
w ięcej.

Z na laz ł się wszakże po pewnym  
czasie loka l, w ym aga jący w p ra w 
dzie gruntow nego rem ontu, ale 
mieszczący się za to w  g łów nym  
bundynku  U n iw ersyte tu . Jesienią 
zaś p rzyb y ł do W roc ław ia  d rug i 
znany przede w szystk im  na tere
nie Lw ow a a następnie także i 
w  całej Polsce geograf p ro f. dr 
Józef W ąsowicz. We dw ó jkę  też, 
— przy ja k  na jw yda tn ie jszym  po
pa rc iu  grona m łodych naukowych 
s ił pomocniczych, zabrano się do 
pracy, k tó rą  dosłownie należało 
rozpocząć od podstaw.

Rezulta t nie da ł na siebie długo 
czekać i  dziś In s ty tu t Geogra
ficzny U n iw e rsy te tu  W roc ław 
skiego należy do na jle p ie j zorga
nizowanych i  na jle p ie j p ra cu ją 
cych zakładów  Uczelni.

Zaczęło się od rem ontu loka lu  
i  us taw ian iu  zw iezionych skąd 
się dało półek- na ks iążk i oraz 
m ebli. W ynajdow ano je  g łównie 
w  gruzach n a js iln ie j zbom bardo
wanej i opuszczonej po łudn iow ej 
dzie ln icy m iasta. Sprzęty te zre
sztą także uc ie rp ia ły  i  przed od
daniem dó użytku , m usia ły  być 
w p ie rw  grun tow n ie  odnowione.

K s iążk i o trzym ano częściowo z 
B ib lio te k i U n iw ersyteck ie j, k tó ra

i i

■ i
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Prof. dr. Ju lia n  Czyżewski, dy 
re k to r In s ty tu tu  Geograficznego

w yd z ie liła  odpow iednią ilość du 
p lik a tó w  a częściowo w yb ie rano  z 
dawnych poniem ieckich b ib lio te k  
szkolnych lu b  po prostu z roz
b itych  bezpańskich m ieszkań, w  
k tó rych  na tkn ię to , się na księgo
zbiór, mogący zaw ierać cenne 
geographica. Nieznaczna ilość 
w ydaw n ic tw , należących niegdyś 
do niem ieckiego In s ty tu tu , zo
stała znaleziona w  Bobrow icach 
pod Je len ią  Górą —  Skąd znów 
przy pomocy re fe ra tu  re w in d y 
kacyjnego B ib lio te k i U n iw e rsy 
teckie j przew ieziono je do W ro 
cław ia.

W: ten  sposób rosła pow o li b i
b lio teka zakładowa, składająca 
się początkowo n iestety p raw ie  
wyłącznie z n iem ieckich  dzieł fa 
chowych i czasopism. C harakte r 
b ib lio te k i zm ien ił się dopiero 
wówczas, gdy okrężną drogą przez 
K rakó w  zaczęły nap ływ ać re w in 
dykowane z N iem iec ks iążk i p o l
skie, a m iędzy in n y m i przekazane 
w  ten sposób In s ty tu to w i księgo
zb iory „K s ią żn icy  A tla s “ .

W  1946 roku  grono p ra cow n i
ków  naukow ych In s ty tu tu  Geo
graficznego pow iększyło się o 
dw ie dalsze osoby, a m ianow icie  
o przybyłego tu  z K rako w a  pro f. 
dra M ieczysława K lim aszew skie
go, w yb itnego  znawcy rzeźby gór 
po lskich fliszow ych  oraz K a rp a t 
Zachodnich i p ro f. d ra  Bolesława 
Olszewicza, najlepszego obok 
pro f. Romera, znawcy po lsk ie j 
k a rto g ra fii h istoryczne j.

W łaśnie dz ięk i in ic ja ty w ie  p ro 
fesora Olszewicza i  staran iom  
D yrek to ra  Zakładu, M in is te rs tw o  
O św ia ty zakupiło  d la  Iń s ty tu tu  
p ryw a tną  b ib lio tekę  p ro f. Euge
niusza Romera. Odtąd, licząca o- 
ko ło  10.000 tom ów  książek i  około

Karkonosze

O tulone śniegiem stok i gór czekają na narciarzy

Jedno ze schronisk górskich

1000 tom ów  czasopism nauko
w ych  oraz posiadająca zb ió r po
nad 250 m ap ściennych i  5000 
ręcznych, —  b ib lio te ka  Z ak ła jiu  
stanęła na wysokości zadania 
nowoczesnego w arszta tu  nauko
wego, ja k im  po roku  pracy orga
n izacy jne j s ta ł się In s ty tu t Geo
gra ficzny U n iw e rsy te tu  W ro 
cławskiego.

Ze szczupłych do tac ji miesięcz
nych zdołano zakupić na jkoniecz
niejsze p rzyrządy i  in s tru m en ty  
do badań naukow ych oraz dwa 
p ro je k to ry  m ałoobrazkowe, po
zwalające na ilus trow an ie  w y k ła 
dów odpowiednio dobranym i prze 
źroczami. Dalsze staran ia  idą po 
l in i i  nieustannego unowocześnia
nia  w yk ła d ó w  przez zdobycie a- 
pa ra tu  pro jekcyjnego na taśmę 
film o w ą  16 m m  i  takiegoż aparatu 
do zdjęć film o w ych . Chodzi o to, 
by można by ło  nakręcać stosowne 
f ilm y  naukowe i  dem onstrować je 
na w ykładach.

P rzy Ins ty tu c ie  is tn ie je  w  te j 
c h w ili ściśle z n im  w spółp racu
jący  Z ak ład  K arto g ra ficzn y  im . 
pro f. E. Romera. Z ak ład  p row a
dzi p ro f. Józef Wąsowicz, znawca 
św iatow e j p ro d u kc ji ka rtog ra ficz 
nej, na jb liższy w spó łp racow nik 
pro f. Romera na po lu  ka rto g ra fii. 
O pracow uje się tam  mapy, w y 
dawane przez „Książnicę A tla s “  
we W roc ław iu  i  w  W arszawie.

Już w  czerwcu ub. roku  —  m i
mo że In s ty tu t b y ł jeszcze w ó w 
czas „ in  s tatu nascendi“ , idąc po 
l in i i  życzeń geografów z całej 
Polski, ■ zorganizow ał łącznie z 
W roc ław sk im  O ddziałem  Tow a
rzystwa Geograficznego pierwszy 
pow o jenny ogó lnokra jow y Z jazd 
G eografów z dw udniow ą w y 
cieczką w  Sudety. Z jazd ten po
z w o lił uczestnikom  jego zapoznać 
się z .b liska  z p rob lem am i Śląska 
w  ram ach Z iem  Odzyskanych.

Chcąc wziąć bezpośredni udzia ł 
w  dziele odbudowy k ra ju  —  In 
s ty tu t G eograficzny naw iązał ści- 
sły k o n ta k t z W roc ław sk im  U - 
rzędem P lanow ania Przestrzen
nego.

Jeże li chodzi o frekw e nc ję  m ło 
dzieży, to ju ż  w  1946 roku  czynny 
b y ł p ierwszy, d ru g i i  trzec i ro k  
s tud iów  p rzy  udzia le około 30 
studentów. W  bieżącym roku  aka 
dem ickim , cy fra  samych ty lk o  za
pisanych na p ierw szy ro k  w ynosi 
112 słuchaczy. Większość z nich, 
to s ta li- ju ż  m ieszkańcy Z iem  Od
zyskanych —  re k ru tu ją c y  się 
zresztą także z obszarów, na ja 
k ie  p ro m ien io w a ł niegdyś lw o w 
ski ośrodek naukow y i  k u ltu ra ln y .

Dzia ła lność In s ty tń tu  Geogra
ficznego —  to dalsza praca ba
dawczo -  naukowa, obejm ująca 
coraz szersze połacie Śląska, oraz 
praca pedagogiczna w  postaci 
w yk ła d ó w  i  ćwiczeń. W yn ików  
je j m ożemy być pewni. Bo jeże li 
pro f. Czyżewski w  przeciągu tak  
k ró tk iego  czasu, ja k i ba w i on we 
W roc ław iu , ty lk o  dz ięk i w łasne j 
energ ii i sile w o li, zorganizować 
p o tra f ił w a rszta t naukowy, n a j
w iększy dziś w  Polsce tego ro 
dzaju, —  to bogata jego p ra k tyka  
naukowa i głębokie studia, zna j
dą tu  bez w ą tp ien ia  świetne za
stosowanie.

A  pro f. Czyżewski —  to czło
w iek, m ający już  dziś za sobą bo
gaty dorobek naukow y. Jest w y 
chowankiem  U n iw e rsy te tu  L w ó w  
skiego. Szereg la t b y ł asystentem 
pro f. Romera, k tó ry  —  ja k  w ia 
domo —  s tw orzy ł swą w łasną 
szkołę geograficzną. Po h a b ilita 
c ji, zw iedz ił p ro f. Czyżewski in 
s ty tu ty  ' geograficzne niem ieckie, 
po czym przez czas dłuższy b a w ił 
we F ra n c ji, w  P aryżu i Grenoble, 
pogłębiając swe stud ia  w  ta m te j
szych zakładach naukowych, k ie 
row anych przez na jznakom it
szych geografów  francuskich , ja k  
de M artonne , Demangeon i  B lan- 
chard. Następnie, uczestnicząc we 
francusko -  am erykańskie j w y 
cieczce naukow ej, prowadzonej 
przez znakom itego badacza na 
po lu geogra fii fizyczne j p ro f. A h l-  
mana ze Sztokholm u, zw iedził 
Szwecję i  Norwegię. W  1930 roku  
zap ozn a ł, się p ro f. Czyżewski z 
pus tynnym i i  s tepow ym i k r a j
obrazam i w  A fry c e  Północnej, 
odw iedz ił W łochy i  Jugosławię, a 
po powrocie do k ra ju  w spó łp ra 
cował nad przygotow aniem  prac 
In s ty tu tu  Geograficznego L w o w 
skiego na M iędzynarodow y K o n 
gres G eografów  w  Paryżu. Po 
słow iańskich kongresach geogra
fów  i  etnogra fów , odbytych w  
Pradze w  1924, w  Polsce w  1927 
i w  Jugos ław ii w  1930 r., b y ł to 
pierwszy ogó lno-po lsk i kongres 
geograficzny, w  k tó ry m  pro f. 
Czyżewski uczestniczył.

Z kongresem  w  P aryżu w iązała 
się znów odbyta przez p ro f. Czy
żewskiego w ycieczka naukowa do 
gór J u ra  i  w  P rea lpy Sabaudz

kie. Z ko le i dem onstrował on w  
k ra ju  w y n ik i badań po lskich nad 
Podolem, Pokuciem  i  K arpa tam i. 
Uczestn iczyli wówczas w  obra
dach delegaci różnych odległych 
państw, a m iędzy in n y m i w ys łan 
n icy S tanów Zjednoczonych, 
U n ii Połudn. A fry k i,  itd . Gośćmi 
po lsk im i b y li wówczas także zna
ko m ity  m orfo log pro f. B au lig  ze 
Strasburga i p ro f. Sorbony M o l- 
ley, —  wszyscy w ie lcy  p rz y ja 
ciele Polski.

Do w ybuchu w o jn y  k ie row a ł 
pro f. Czyżewski Ins ty tu tem  Geo
gra ficznym . Po w rześniu zaś 1939 
roku, w spółp racow ał ja k iś  czas w  
Ins ty tuc ie  Botanicznym  p ro f. K u l
czyńskiego nad b ib lio g ra fią  roś lin  
kra jow ych , k tó ra  to praca zorga
nizowana by ła  pod egidą K ijo w 
sk ie j A kad em ii Nauk.

Następnie —  pracę naukową na 
w ie lk ą  skalę pode jm uje  pro f. Czy
żewski dopiero we W rocław iu , 
prągnąc z powierzonego sobie In 
s ty tu tu  stworzyć w ie lk i ośrodek 
pracy tw órcze j na po lu  k a rto 
g ra fii syntetycznej.

B lisko  ćw ierć w ie ku  swojego 
życia pośw ięcił p ro f. Czyżewski 
stud iom  nad z iem iam i po łudn io 
w o-w schodn im i obszaru państw o
wego P o lsk i z la t  1921— 1939, pu 
b lik u ją c  z dziedziny te j około 20 
prac i  kom un ika tów . Z  m eto
dycznego p u n k tu  w idzen ia zasłu
gu je ńa w yróżn ien ie  jego stu
d ium  z h is to r ii d o lin y  Dn iestru , 
jako p rzyk ła d  zastosowania m e
tody in d u kcy jn e j i  s tud ium  z 
fiz jo g ra fii Pokucia — jako p rzy 
k ła d  zastosowania w  geografii 
m etody dedukcyjne j,

P rof. Czyżewski za jm ow a ł przed 
w o jną  stanowisko sekretarza ge
neralnego Zrzeszenia Polskich 
Nauczycie li G eografii, sekretarza 
K om ite tu  Redakcyjnego „Czaso
pisma geograficznego“ , k tó re  s łu 
żyło także geogra fii szkolriej, by ł 
potem zastępcą redakto ra  tego 
pisma, a wreszcie redaktorem , od
dając do d ru ku  pierw szy powo
jenny tom  tego w ydaw n ictw a. 
W spółpracował w  szeregu innych

periodyków , a dziś, we ' W roc ła 
w iu, jes t m. in. prezesem oddziału 
Polskiego T ow arzystw a P rzy rod 
n ikó w  im . K op ern ika  oraz prze
wodniczącym  wrocław skiego od
dzia łu  Polskiego Towarzystw a 
Geograficznego.

P ro f. Czyżewski jes t autorem 
opracowanej ostatn io popu larne j 
pracy o Śląsku.

Obecnie sk ład w spó łp racow ni
ków  pro f. Czyżewskiego, k tó ry  
za jm uje katedrę geogra fii reg io
na lne j w  Ins ty tu c ie  G eograficz
nym  przedstaw ia się następująco:

P ro f. d r  Józef W ąsowicz —  ka 
tedra an tropogeogra fii; p ro f. dr 
M ieczysław  K lim aszew ski —  ka 
tedra geogra fii fizyczn e j; pro f. 
d r  Bolesław  Olszewicz — katedra 
geogra fii h istoryczne j.

Naukowe s iły  pomocnicze:
A d iu n k t d r W ojciech W alczak 

— ma zlecone w y k ła d y  i ćwicze
nia z k a rto g ra fii;  st. asystenci: 
m gr S tan is ław  Szczepankiewicz, 
m gr W ładys ław  Migacz, m g r Zo
fia  Buczkówna, m g r Bożenna M o- 
delska. Jeszcze trzech m łodszych 
asystentów i  sekre tarka tworzą 
całość załog i naukow ej Ins ty tu tu .

W  roku  zeszłym — równoleg le 
z pracam i organ izacyjnym i, po
stępowała także praca naukowa 
In s ty tu tu . . Prowadząc równocze
śnie badania w  terenie, zajęto się 
następującym i prob lem am i: p ro f. 
Czyżewski —  G eografia N iżu Ś lą

skiego, pro f. Józef Wąsowicz — 
O sadnictwo na Śląsku, pro f. M ie 
czysław K lim aszew ski —  M o rfo 
logia Sudetów, pro f. Bolesław 
Olszewicz —  Polskość Śląska w  
św ietle  źródeł h istorycznych, oraz 
redakcja S łow n ika  G eograficz
nego, d r W ojciech W alczak — 
Z jaw iska  pe rig lac ja lne  w  K a rk o 
noszach i geograficzna m onogra
fia  K o t lin y  K ło dzk ie j, m gr S tan i
sław  Szczepankiewicz, st. asyst, —  
M onografia  geograficzna Pogórza 
Srodkowo-Sudeckicgo, m gr Bo
żenna Modelska, st. asyst. —  Śląsk 
i rzeka O dra u Długosza, m ag i- 
s tran tka  H a lin a  Leonhard, m ł. 
asyst. —  Zniszczenie w s i na Ś lą
sku.

A b y  m ieć m ożność. dalsze j  w y 
datnej pracy, m usi In s ty tu t o trzy 
mać odpow iednie fundusze. Po
trzebne są one zarówno na p u b li
kow anie w y n ik ó w  te j pracy pod 
postacią kom un ika tów  czy też 
osobnych tom ików , co było  by 
najlepszym  św iadectwem  dla 
swoich i obcych żywotności nauk i 
po lsk ie j na Z iem iach Odzyska
nych. Na razie otrzym ano skrom 
ną ty lk o  pomoc finansow ą na w y 
dawanie Czasopisma G eograficz
nego, organu tutejszego Tow a
rzystw a Geograficznego. Pomoc 
ta okazała się jednak zby t szczu
płą  na pub likow an ie  przygotow a
nych już  do d ru ku  dużych prac.

R O M A N  A F T A N A Z Y
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Z In s ty tu tu  Geograficznego. Praca w  k reś la rn i nad planem
W roc ław ia .

Od Mazziniego do Mussoliniego
nie fa lang is tów  generała F ran 
cisco Franca przeciw  fro n to w i 
ludowem u. W łochy za udzia ł po 
stron ie  Franca p ra gn ą , otrzym ać 
żyzne W yspy Balearskie, nadzw y
cza j ważne pod względem  stra te
gicznym, położone są bowiem  na 
szlaku m orsk im  z po łudn iow e j 
F ra n c ji do pó łnocnej A fry k i.  W 
czasie in te rw e n c ji W łos i is to tn ie  
za jm u ją  Baleary, tworząc tam  
bazy m orskie i  lo tn icze. Pragną 
on i opanować też śródziemno
m orskie  p o rty  hiszpańskie, będą
ce kluczem  do zajęcia m ocnych 
pozycyj na M orzu  Śródziem nym . 
N iem cy zaś za sw ój udzia ł w  
w o jn ie  hiszpańskie j, um o ż liw ia 
jące j im  doświadczenie z nowym  
m ateria łem  w o jennym , a specja l
nie z czołgam i i'sam o lo tam i, chcą 

otrzym ać W yspy K anary jsk ie , po 
siadające duże znaczenie stra te
giczne (leżą na w ażnym  szlaku 
m orsk im  i  lo tn iczym , łączącym 
Europę z A fry k ą  i  A m eryką  po
łudn iow ą), M aroko hiszpańskie, 
ko lon ię  hiszpańską w  zachodniej 
Saharze — R io de Oro i Gwineę 
hiszpańską. Celem w ięc —  z punk 
tu  w idzen ia  strategicznego —  in 
te rw e n c ji zb ro jne j państw  osi w  
„k ra in ie  Carm en“  by ło  przecię
cie na jw ażnie jszych dróg m or
skich A n g lii i  F ra n c ji z Europy 
do A f r y k i i  A z ji.

Zacieśnienie
przyjaźni

W 1937- ro k u  W łochy — spod 
znaku w iązek lik to rs k ic h  — i 
N iem cy —  spod znaku sw astyki 
— zespalają się jeszcze m ocnie j. 
N iem ałą ro lę  odgryw a w  tym  
k o n ta k t osobisty obu dyk ta to 
rów : duce‘a —  byłego kap ra la  9 
p u łk u  bersaglięrów , oraz fue h ré - 
ra  — byłego kap ra la  16 baw ar
skiego p u łk u  piechoty. M ussolin i, 
w  czasie uroczystości p rzy jęc ia  
w  B erlin ie , rezygnu je z ro l i  opie
kuna niezaw isłości „ A u s tr ii i  o- 
głasza w  je j spraw ie faktyczne 
désintéressement. H it le r  zaś, ze 
swej strony, zrzeka się pre tensyj 
do T y ro lu  południowego. Dn ia 
6. listopada 1937 r . „oś B e rlin  — 
Rzym “  zostaje jeszcze bardzie j 
wzm ocniona i  rozszerzona, W łosi 
bowiem przystępują do antyko-

(Dokończenie ze s trony  5)

. m internow skiego paktu, zaw arte
go wcześniej (1936 r.) m iędzy 
N iem cam i a Japonią. Spóźnioną 
wreszcie „odpow iedzią“  M usso li- 
niego na sankcje jest w ystąp ie
nie W łoch z L ig i Narodów.

W  dn iu  13. m arca 1938 roku  
następuje „anschluss“ . A us tria  
staje ’ się łupem  Niem iec, k tó re  
przez to  przesuw ają swą granicę 
b liże j M orza A dria tyck iego , na 
odległość 80 km , a tym  samym 
o tw ie ra ją  sobie drogę do ekspan
s ji na B a łkany. M ussolin i, za swe 
p rzychy lne  stanow isko w  te j spra 
wie, o trzym u je  osobisty lis t  
dziękczynny od H itle ra . W  m ie 
siącu m a ju  (od 3. do 9.) H it le r  
jest uroczyście p rzy jm ow any w 
Rzymie. W łochy, k tó rych  dotych
czas pow strzym yw a ła  obawa 
przed s iłam i zb ro jn ym i F ra n c ji i 

M a łe j En ten ty, m ając teraz za 
sobą poparcie potężnych N ie 
miec, domagają się w c ie len ia  A l
banii, oraz odebrania Jugosław ii 
— chorw ackie j D a lm acji. Jedno

cześnie wzrasta u n ich apetyt i  
na pewne te ry to r ia  francuskie , 
ja k  na p rzyk ła d  na A lg ie r, na 
T un is —  zawdzięczający swój 
rozw ój em igrantom  w łosk im , 
oraz p o r t Som ali francuskiego — 
D żibu ti, stanow iący bram ę w e j
ściową do A b is y n ii a połączony 
lin ią  ko le jow ą  z A dd is  Abebą 
Żądania /W łoch  nie  ograniczają 
się jednak ty lk o  do tych  terenów, 
ale obe jm u ją  także Niceę, Sa
baudię i  Korsykę. N iem cy popie
ra ją  te ry to ria ln e  pretensje W łoch 
staw iane pod adresem F ranc ji, 
za có M usso lin i w  czasie pobytu 
w  M onach ium  (wrzesień), gdzie 
om ówiono rozb ió r Czechosłowa
c ji, popiera w yda tn ie  H itle ra , a 
swe negatywne stanow isko w o
bec Czechosłowacji podkreśla na
wet tym , że publiczn ie  nazywa 
ją  sztucznym  tw orem  państwo
wym . W  grudn iu  wzmaga się zno 
wu, zatarg w łosko  -  francusk i: 
W łosi ju ż  kategorycznie żądają 
Tunisu, K o rs y k i i  D żibuti.

Utrata rozsądku politycznego
W dn iu  7. k w ie tn ia  1939 roku 

W łochy napadają na k ra j „b ia 
łych  gór“  — A lban ię . A lb an ia  ja 
ko państwo niepodległe is tn ia ła  
od poko ju  bukareszteńskiego (29 
listopada 1912 r.), na podstaw ie 
porozum ienia m iędzy A u s tr ią  a 
W łocham i. P ierw szym  w ładcą ma 
łego pa ńs tew ka , (28 tysięcy km  
kw ) b y ł książę niem iecki, W ilh e lm  
Wied. Po pierwsze j w o jn ie  św ia- 

-tow ej W łochy zaw iera ją  z A lb a 
nią pa k t p rzy jaźn i oraz w za jem 
nej pomocy, na skutek którego 
stają s i ę . . .  w łaśc ic ie lam i źródeł 
ropy na ftow e j w  A lb a n ii. One też 
udzie la ją  A lbańczykom  pożyczek. 
Za w p ły w a m i zaś ekonom iczny
m i idą i  po lityczne. A lban ia  po
pada w  ca łko w itą  zależność od 
faszystowskich W łoch. Dn ia 12. 
k w ie tn ia  1939 r. następuje p rzy 
łączenie A lb an ii, na zasadach 
u n ii personalnej. Zdetronizowany 
k ró l a lbański Achm ed Zogu w y 
jeżdża —  w  ślad za cesarzem 
A b isyn ii —  do A n g lii. W ik to r 
Em anuel I I I  znów zm ienia swój 
ty tu ł na „k ró la  I ta l i i  i  A lb an ii, 
cesarza E tio p ii“ .

W łochy, przez zajęcie A lb an ii, 
w zm ocniły swą pozycję na m o

rzu Śródziem nym , wejście bo
w iem  do A d r ia ty k u  — cieśnina 
O tranto  — znalazło się w  ich rę 
kach. Z zajęciem  A lb a n ii zyska
no teren do pene trac ji na B a łka 
nach, zyskano ośrodek do na ta r
cia z po łudn ia  na Jugosławię. — 
O krzyk  zwycięstwa „E v v iv a  i i  
Duce!“  przygłusza rozsądek p o li
tyczny W łochów. Dn ia 22. m aja 
dochodzi do podpisania n iem iec
k o , -  w łoskiego przym ierza m il i-  
tarno -  politycznego, zwróconego 
głównie przeciw  A n g lii i  F ranc ji. 
Podobieństwa ideologiczne i  sy
tuacyjne N iem cy potęgą „0 -  
krążona“ , zaś W łochy potęgą 
„b lokow aną“  — łączą teraz losy 
obu tych państw. M usso lin i zm ie
rza do w o jn y  przeciw  A n g lii, 
F ra n c ji i  Jugos ław ii; postanawia 
zbro jn ie  rea lizować w a ru n k i ta j
nego uk ła d u  londyńskiego z 1915 
roku. H itle ro w cy  zaś m ają w ięc 
— w ed ług  pragn ień faszystów — 
być ich w spółtow arzyszam i W 
walce o otrzym an ie  przyobieca
nej W łochom  nagrody za zdradę 
popełnioną na Niemczech w  cza
sie p ierwszej w o jn y  św ia tow e j.’

M arian Wojciechowski.
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| Przeczytajcie

D Z IE C IO M ...
JA N IN A  W A ZLO W A

G w i a z d y
Była raz królewna mała,
która chciała, gwiazdkę z n ie b a ...
Kaprysiła i płakała:
„Gwiazdki z nieba mi potrzeba!“
M artw ił się król i królowa, m artw ił się dwór cały, 
bo n ik t nie mógł dostać gwiazdki dla królewny stałej. 
Aż wezwano raz sławnego czarodzieja potężnego. . .
Był już bardzo, bardzo stary i uczony ponad miarę. 
Długo myślał i powiedział:
„Nie ma takie j siły, ani czarów, żeby gwiazdkę i—  
w zabawkę zmieniły!
Ale —  ja  znam różne cuda. . .  Może być, że m i się uda 
wyczarować taką sztuczkę, by królewnie dać nauczkę . .  
r mocą swej wiedzy sprawił, że na całym świecie 
dostały po jednej gwiazdce wszystkie małe dzieci.
A gdy nocą się ściemniło —  
gwiazd na niebie już nie było!
Wystraszone ciemnościami —  
płaczą ptaszki za gniazdkami.
Płaczą, kw ilą, tak by chciały
wrócić do swych gniazdek małych,
ale jak? A le jak, gdy tak ciemno w  borze?
Każdy ptak wrócić rad, lecz —  trafić nie może!
A  zajączki, a zajączki potraciły całkiem głowy:
Jak tu znaleźć w  tych ciemnościach 
smakowite strączki?!
Lisek w ybrał się na łowy i wrócił przybity: 
zamiast smacznej, tłustej gąski, u g ry z ł.. .  własną kitę! 
Nawet żaby w  ciemnym stawie ze smutkiem pytały: 
„Gdzie, gdzie, gdzie, gdzie to gdzie 
gwiazdy się podziały?!
Wszystkie kw iaty ze zmartwienia straciły w oń cudną . .  
W polach, w  lasach było strasznie i ciemno i sm utno. . ,

Aż królewna przestraszona tymi ciemnościami 
zawołała:
„Oddam gwiazdkę, niech świeci nad nami!“

I  na całym, całym świecie 
powiedziały dzieci — dzieciom:
„Oddajmy i nasze gwiazdki,
niech już lepiej świecą!“ f

Od tej pory wszystkie gwiazdy świecą ja k  potrzeba, 
bo już żadne mądre dziecko —  
nie chce gwiazdki z n ieba. . .

W ŁA D Y S Ł A W A  P A S ZK O W S K A

Dziwicie  s i ę

Rozrywki umysłowe
1. REBUS 

(uł. Wazd)

S *k

2. K R ZY ŻÓ W K A  S ZK IE LE TO W A
(uł. H. Kosma)

Sposób rozwiązania Krzyżówki Szkie
letowej:

K rzyżów kę rozw iązu je  się w  ten  sam 
sposób, ja k  i  inne z tą  różnicą, że czar
ne po la m a ją  być rów nież w ypełn ione 
przez rozw iązującego na rów n i ze sło
wam i.

Po odgadnięciu i  w p isan iu  słowa nale 
ży um ieścić za n im  czarne pole (a cza
sem i  przed n im ) oraz odpowiednie 
czarne pole w . innych częściach k rz y 
żów ki tak, by  otrzym ać rysunek ściśle 

. sym etryczny względem  obu osi i  środka 
sym etrii.

W yn ika  z tego, że po usta len iu  m ie j
sca jednego '.czarnego po la w rysow ać 
można odrazu trz y  odpow iedn ik i. Jedy
nie na lin ia ch  środkow ych dorysować 
można ty lk o  jedno pole czarne.

W  krzyżów kach tego ty p u  n ie  używa 
.się w  ogóle słów  dw u lite row ych .
. Dokładne przestiud iow anie num erac ji 
s łów  pionow ych i  poziom ych w ie lce  po
maga do usta len ia  m ie jsc czarnych pól.

P ionowo: 2. opieka, osłona, przewo
dn ic tw o  (wspak), 3. m ieszkaniec A z ji, 
4. ra j, 5. pora obiadowa po francusku, 
6. p lac sportowy, 7.. s łyn fty  poeta w ło 
ski, 8. gra sportowa popu larna w  A m e. 
ryce, 9. półwysep w  Europie; 13. do
w ód niew inności, 14. odpis, 15. muza 
pieśni m iło sn ych ,, 17. p ie rw iastek che
m iczny, 18. m ia rą  długości, 20 organiza
c ja  pó łw o jskow a yr Polsce (skrót), 21. 
półwysep az ja tyck i, 23. wyspa, k tó rą  
rządził Odyseusz (wspak). 24. napój a l
koholow y, 25. bu d d y jsk i ty tu ł duchow
ny, 26. s tarorzym ski ub ió r, 27. HsO, 28. 
u tw ó r M a r i i K onopn ick ie j.

3. PR O B LE M  A F R Y K A Ń S K I
(uł. T. K rośn iak)

. Pewna ekspedycja na Saharze posta
n o w iła  zorganizować przeprawę przez 
pustyn ię  k u  samotnej oazie, odległe j od 
bazy o 720 km . Zadanie n ie  do rozw ią 
zania na pozór. Po dłuższym  nam yśle je 
den z członków  ekspedycji znalazł spo
sób. M ianow ic ie  6 m otocyk lis tów  w y 
ruszy na swych maszynach w  drogę. 
Każdy z nich' posiada w  3 l i t r o w y m  
zb io rn iku  i  kam is tra ch  21 l i t ró w  benzy
ny. Wszyscy w y ru s z y li równocześnie i  
je cha li z jednakow ą szybkością. Żaden 
m otocyk lis ta  nie może zostać na .pu
styn i, ale nie jest koniecznym , by  wszy
scy do jechali <ło celu. Każdy m o tocyk l 
zużywa 1 l i t r  benzyny ha 20 km . W  ja 
k i  sposób zorganizowano wyprawę?

Dziwicie Sie... 
że choć nas gnębił wróg. 
szlachetną, polska mowę 
Ślązak zachować mógł. 
że. chociaż orzeł piastowski 
od naszych odleciał chat. 
pośród nas polskie słowo 
rosło, jak modry kwiat, 
jak najcudniejszy z kwiatów 
iv  zieleni naszych pól!
Żywiło je serce nasze, 
nasza tęsknota j, ból.
Dziwicie sie. że przez wieki 
tliła sie cudu skra;■ /  . . V

W ŁA D Y S ŁA W A  PASZKO W SKA

że dzisiaj, śląski dzieciak 
mowę Chrobrego zna? *—
Do obcej szkoły szedł drogą. 
ale wśród polskich drzew, 
uczył go polskiej lekcji 
ich (lumny, dostojny śpiew. 
Sadzonych ręką Sobieskich 
lip słodki, potężny szum 
uczył go polskich pieśni, 
polskich gawęd / dum.
I modre niebo w górze, 
i łany i srebrny zdrój, 
wołały: tyś polskie dziecko 
to Polska, Polska, kraj twój!

Znaczenie w yrazów : Poziomo: 1. o- 
pera Leoncava llo ‘a. 5. ty tu ł cesarza ja 
pońskiego, 10. przedmieście Gdańska. 
11. u tw ó r muzyczny, 12. przyjęcie , 16. 
tłuszcz roś linny , 18. m ieszkanie w ięź
nia, 19. najpoważniejsza im preza spor
towa, 20. pozostałość na dnie, 22. tka-* 
n ińa  prze tykana złotem  albo srebrem, 
25.' postać z Grażyny, 29. opera F lo to 
wa. 30 m iasto w  Japonii, 31. ósmy dzień 
od ja k ie jś  daty. 32. w  muzyce „zw o lna “ .

4. Z A D A N IE  M A T E M A TY C ZN E
(E. M a tw ie j czuk)

Pew ien dostawca, znając m oją pasję 
do uk ładan ia  zadań m atem atycznych, 
ozna jm ił m i, że w  sklepie zna jdu je  się 
x  skrzyń z jedno litroW ym i bu te lkam i 
w ódk i (po 20 bu te lek w  każdej), y 
skrzyń z bu te lka m i p ó łlitro w y m i ■ (30 
bu te lek każda) i  v  skrzyń ćw ierć l i t ro .  
w ych  (po 48 butelek). S krzyń je dn o li- 
trow ych  jest o jedną w ięcej, n iż  p ó łl i
trow ych  i  o dw ie w ięcej n iż ć w ie rć li
trow ych . B u te lek je dn o litro w ych  jest 
o 60 Szt. m n ie j n iż  p ó łlitro w ych . He 
było  skrzyń i ile  butelek?

w atych, 2. L in a  do w iązan ia  s ta tku  przy 
lądzie, cuma, 3. S iarczek o łow iu , 4. P ły 
ta na k a p ite lu  ko lu m n y  pod a rc h itra - 
wem, 5. M iasto w  B esarab ii nad D n ie 
strem, 6. W zyw anie na m od litw ę  u  ma
hometan, 7. Rodzaj m a te rii jedw abnej, 
8. Księga pam iątkowa', 9. Owad b łonko 
skrzyd ły , 10. Lew y do p ływ  U fy , 11. 
Ryba z rodza ju  karp iow atych , 12. Ro
dzaj barana, cz łow iek n iezdarny, 13. 
M iasto w  pow. w y rzysk im  (w o j. pozn.) 
z dużą cukrow n ią , 14. Członek zgrom a
dzenia ka to l. poświęconego m isjom , 15. 
M iasto w  • stanie New  Y o rk  (USA) nad 
Hudsonem, 16. Poeta ir la n d z k i (w  1923 
r. nagroda Nobla), 17. M iasto portowe 
w  M arokko  framc., 18. K ochanka Zeu
sa, zam ienona przez Herę w  ja łów kę, 
19. Broń, 20. M iasteczko p rzy  u jśc iu  
S try ja  do Dn iestru , 21. M iasteczko w  
w o j. w iieńsk iem  nad jeziorem  M aruga, 
22. L e w y  dop ływ  Sekwany, 2 3. Polska 
spółgłoska fonetycznie, 24. P raw y  do
p ły w 'U tro i na Ło tw ie , 25. S k ró t z ła c i
n y  w yrażen ia  „w  roku- p rzyszłym “ , 26. 
Lok, pu k ie l, ozdoba u  kon i, 27. Ssak o- 
wadożem y, 28. M iasto port. na wyspie 
Hondo (Japonia), 29. Nazwa tond „c “ , 
30. Dzielić, rozcinać w  try b ie  rozkazu
jącym , 31. Japońska jednostka mone
tarna, 32. Przeczenie, 33. Znak chem. 
p ie rw ias tka  należącego do ziem  rzad 
kich , 34. S tolica autonom. re p u b lik i 
baszkirsk ie j (Rosja), 35. W yk rzykn ik .

*
Z a ' rozw iązanie powyższych zadań, 

nadesłane-w  d n iu  7 marca, Redakcja 
przeznacza do rozlosowania trz y  nagro
dy książkowe.

*
Przypominamy o naszym konkursie 

samogłoskowym, ogłoszonym w  nume
rze 6 „Świat i Życie“ z dnia 9 bm. i prze 
widującym 5 nagród książkowych.

Rozwiązanie zdań z nr 5
„Ś W IA T  I  Ż Y C IE “

1. Szarada: Dodatek tygodn iow y Dzień 
raika Zachodniego.

2. Konikówka:
„O  m yś li! w  tw o je j g łęb i jes t hyd ra

pam iątek
Co śp i w  pośród z łych  losów i  nam ię tne j

burzy.
A  gdy serce spokojne, zatapia w  n im

szpony.“ ,
3. T ropy  w  dżung li. Nad rzeką Lim-> 

popo po popo łudn iow ym  spacerze — 
hipopotam a mama ma m ałą drzemkę.

4. Krzyżówka szkieleowa: 1

List ze szpitalika
W  szpitaliku dziecięcym leżą chore dzieci, 
po twarzach błądzi uśmiech wątły, niewesoły.
— Czasem do białej sali krzyk radosny wleci

/  jak  pstry ptaszek. To zdrowi wracają ze szkoły.

Szkoło, szkoło kochana, daleka, choć bliska:
Jakie masz dziś radości, przygody, kłopoty?
— tutaj, wiesz, jest tak smutno... żal m i serce ściska, 
i nudno... nie odróżnisz w torku od soboty.

W  niedzielę przyjdzie dobra, zatroskana mama, 
oczy ma niespokojne, dłonie ciepłe, dTżące, —  
lecz Ala, ta z przytułku, leży całkiem sama, 
jeden gość ją  odwiedzi czasem: złote słońce

— Dzisiaj jest m i już lepiej. Gorączka zmalała, 
rtęć skoczyła tkk śmiesznie, wiesz na termometrze. 
...Szkoło... chciałbym, ażebyś dzieciom powiedziała, 
że Ala ma policzki wciąż bledsze i bledsze.

«
A Janek, m ały Janek, co bez ruchu leży, 
pragnie, by ktoś mu przeczytał bajki Andersena.
Jestem już prawie zdrowy! Szkoło, czy uwierzysz?!
— w  tej białej, smutnej sali nie ma książek wcale —

ani żadnych zabawek... wiesz, dla małych dzieci.
Może właśnie dlatego nóżka bardziej boli.
— a słoneczko życzliwiej, dłużej, jaśniej .świeci.
Szkoło! szepnij Staszkowi, i Aśee, i Oli,

i Jurkowi, co ze mną siedzi w jednej ławce; 
niech przyjdą ja k  najprędzej! z piosenką, z książkami, 
niech każde niesie w  ręce po jednej zabawce, 
a jeżli ich nie mają... niech choć przyjdą sami!

ś i  i m a k o u j Ł j

Uł, J  eka

[¿¿u

mmmm

W podaną fig u rę  wpisać, zaczynając 
w  lew ym  górnym  rogu, jednym  ciągiem 
35 w yra zów  o podanym  znaczeniu. O- 
s ta tn ia  lite ra  każdego w yra zu  jest 
p ierwszą li te rą  następnego w yrazu. L L  
te ry  w  kra tkach , oznaczonych kó łkam i

czytane w  k ie ru n k u  zegarowym  dadzą 
rozw iązanie (staropolska maksyma).

Znaczenie w yrazów :
1, Zawsze zielone k rze w in k i, rosnące 

u nas na to rfow iskach , z rodź. wrzoso.

5. Zadanie matematyczne: 1. 1863 —
Powstanie Styczniowe, 1863 — B itw a  
pod W iedniem  (U w zględn iliśm y rów 
nież rozw iązania: 1386 i  1863).

2. 12345679 . 81 =  999999999.
Dobre rozwiązania nadesłali w  ter

minie:
Baworów: S. Sobolewski, Bielsko: D. 

Niemcowa, A . Pręczkowska, Gliwice: 
K . W ieczorek, T. Bachman, Głogówek: 
J. Iwanowska, Jarosław: B. Nowosad, 
Jelenia Góra: T. W ilczyński, Katowice: 
J. Tehórzewska, A . Rafińska. Z. K o ło 
dziej, A . Łoboda, M . Kopeć, M. K łoso- 
wicz. H. Nowakowska, Kraków: H. H o r 
szyńska, T. E ljasiew icz. Opole: E. H le 
bowicz, J. Rzeszotarski, Poznań: B. M a r 
c in iak, A . K raszewski^ M. Tabaczyński,

' T: P a w lę t y ,  Z. Rozwadowski, K onop iń 
sk i L., Z b ig iew  Bernard ; M ich a la k  A., 
A. M rozik iew icz, Rzeszów: Z. Łobodowa, 
Sosnowiec: J. M a ty ja , W adowice: J. Jan 
kowska, Zagórze: Fedzin J.. Z ąbko w i
ce: H. Jeżewska, Żyw iec: B. C za jkow 
ska, A . Grzyb.

*
W  w yniku losowania nagrody otrzy

mali:
1. H. Nowakowska, K a tow ice  —  K. 

Pruszyński: „T rzynaście  opowieści“ ,
2. J. Jankowska, W adowice —  J. Iw a 

szkiew icz : „N ow a m iłość“ ,
3. m gr. A. G rzyb. Żyw iec — K. Estrei 

cher: „N ie  odrazu K ra k ó w  zbudowano“ .
Nagrody w ysy łam y pocztą.

Odpowiedzi Redakcji
A. Pręczkowska, T. W ilczyńsk i: Niw 

zgadzamy się, bo każdy, k to  b y ł w  szko. 
le średnie j, u ry w k a  tego m usia ł się u - 
czyć.

E. M a tw ie jczu k : N ieste ty  n ie  ma zgo
dy. Będzie Pan łaskaw  w ykorzystać po
m ysł zm ienia jąc tekst, ale żaęhowując 
k law ia tu rę , bo .klisza ju ż  jes t gotowa,

K rośn iak  T. P rosim y o w ięcej-
Kosma H . W olim y  zachować tym cza

sem fo rm a t 15 X  11. P rosim y o w ięcej.
AW A. Śliczne, ale fo rm a t za duży. 

Będzie m usiało trochę poczekać. P ro
sim y spróbować rozwiązać zagadnienie 
w  form acie 15 X  11.

J. Czajda, N ie  zam ieścimy, ho nie ma 
po polsku słowa „kom a“ .
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Ś w u i a t
G O R ĄC A M IŁO Ś Ć P R A W D ZIW A  PR ZY JA ŹŃ I  S ŁU SZN IE

?0 W YPADKU

* -  N ie  obawiaj się kochanie, to ja sam um ieściłem  tu ta j tę ta b lic ę . . .
(„Le-Canard enchaîné")

„S a tu rday E vening Post") („Paysage")

G DY LE K A R Z  S Z U K A  S P IN K I OD K O Ł N IE R Z Y K A ..

—  A  po śm ierci to zm ieszali m nie w  konserwach pół na pół z^m ałp im  m ię
sem__

UP R ZE JM Y  SPRZEDAW CA

(„L ‘os L ib re ") 

A L P IN IS T Y K A

—  O sta tn i pan, k tó ry  tu  byw ał, ząwsze o tw ie ra ł pude łko z czekoladkam i na 
ten czas, dopóki m oja  siostra się n ie  ub ra ła . A potem, ja k  ju ż  siostra się z a 
w ia ła , to  zawsze ro b iło  m i sie niedobrze i  m usia łem  na tychm iast iść do łó ż k a . . !

(„C o llie r 's “ )

Widzisz kochanie ten twój list był taki rozczulający, że postanowiłam zacbo. 
wać nie tylko jego, ale i listonosza* który go przyniósł. („C a rre fou r")

TE LE W IZJA

\  („W e ltw oche“ ) 

WŚRÓD D Z IĘ C IO ŁÓ W

— S praw iłem  to sobie z uwagi na pył 
drzew ny. .  • („Liberty“)

— Niech się pan nie m artw i, temu 
drzewu nic pan nie zrobił, ono jest i tak  
uschnięte. . .

,(„Le Oochet")

N A  P L A Ż Y

— A  czy ta pomadka nie zostawia 
śladu po pocałunku?

— Pani będzie łaskawa spróbować na
m nie. . .  ' . -

(„Le  R ire ")

— I  pomyśleć, że u mnie w  domu na 
pierwsze piętro jeżdżą zawsze windą!

(„Paysage“ )

SZANTAŻ

(„Paysage“ )

■')an£,£'

—  Jeszcze ty lk o  

*

jeden ruch  pędzlem i będzie koniec!

N A  D R U G IM  SW IEC IE


